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I od znakiem konfrontacyi
Z n o w u  „ g o r z c y  d z ie ń ' w  p rocesie C e n tro le w u

(Telefonem od naszego specjalnego korespondenta)
Warszawa. 3. 12- (Sin) Dzisiejszy 34-ty 

-izień pirocesu sprowadził na salę sąuową o- 
iSromną ilość publiczności- Pierwszy raz bo­
giem w tej rozprawie miał nastąpić moment 
konfrontacji świadków oskarżenia ze świadka 
tni obrony. Najpierw przeprowadzono konfron­
tację świadków posła Arciszewskiego i b. po­
sła Kwapińskiego z komisarzem policji Fuch­
om  w  sprawie wypadków na stokach Cytadeli. 
Moment ten jednak nie był wcale dramatycz­
ny, gdyż świadkowie obstawali przy swoich ze 
damach, a zresztą głównym punktem ciężko­
ści nie była ta sprawa, ale dimuiry zawisły w  
■Cowietrzu nad procesem w postaci oskarżenia, 
'tziuiconego przez dyrektora biura sejmowego 
Dziadosza pod adresem red. Haeckera. Od fana 
Znajdowali się już na sali sądowej świadkowie 
Haecker i Korokwicz. czekając na zeznania 
,świadka oskarżenia dyr. Dziadosza, obecny 
•Wł też podkomisarz Olearczyk- Dopiero po go 
dżinie 3-ciej popołudniu stanął przed pulpitem 
C*r. Dziadosz i podtrzymał swoje oskarżenie1, 
formułowane jeszcze przedtem w  wywiadzie 
dziennikarskim, może tylko nie w  tak zdecydo­
wanej formie. Przez cały czas zeznań świadka 
Dziadosza, który był bardzo agresywnie uispo- 
^obiony, Ted. Hacker, który przedtem siedział 
W pierwszym rzędzie wśród publiczności, wziął 
krzesło i siadł, bliżej1 świadka, patrząc wciąż 
;ha niego, co robi dziwne wrażenie na sali- 
Hadstawia ucha, jakby niedosłyszał. Dr. Dzia­
dosz rzuca zjadliwe uwagi pod adresem red. 
Haeckera, że przyjął dwa chrzty, chrzest bo.io 
Wy i inny, przyczem świadek dodaje, że nie 
>s-t antysemita. Wreszcie zaczyna się zacięta 
;Walka obrony ze świadkiem. Tej walki w  
Pierwszej chwili nerwy świadka nie wytrzymu 
id>\ przewodniczący wobec wzmagającego się 
^stroju zdenerwowania, powstrzymuje wzbu- 
i^onego adw. Berensona. iLecz nietyle pytania 
Hęrensona, ile konfrontacja Dra Dziadosza z po 

Żuławskim osłabia wrażenie zeznań dyr. 
i^Ziadosza- Poseł Żuławski mówi o Dziado­
szu jako o swoim dobrym znajomym, z któ- 

utrzymywał stosunki towarzyskie, przy- 
^tn  wspomina, że informacje. które Dzia­

dosz miał otrzymać od Haeckera, mógł rów- 
znaleźć u Żuławskiego w  domu Pozatem 

Wspomina', że lepsze informacje, aniżeli od 
,Haeckera, mógł Dziadosz mieć od tych 

RS-owców krakowskich, i którzy później do- 
'r<>WadziIi do rozłamu: od posła Bobrowskie- 

i od dyr- Klemensiewicza.
: Ho zeznaniach świadka Dziadosza zaszedł 
^arakterysyczny epizod, świadek ma jeszcze 
^zostać na sali. a ponieważ niema miejsca dla 
i.J^So w  pierwszym rzędzie, pos. Żuławski ro-

zarzuty pod adresem redaktora organu partyj 
nego i przyjaciela Żuławskiego, zwracają 
szczególną uwagę wszystk’ch zebranych, od­
zwierciedlając stosunki, panujące na terenie kra 
kowskim między zawziętymi wrogam; politycz 
nymi.

Konfrontacja red, Haeckera z dyr. Dziado­
szem nie wniosła nic nowego do sprawy. 
Dwaj ci ludzie, którzy kiedyś trwali w dobrych 
stosunkach, stali dc s:ebie odwróceni bokiem, 
Dziadosz blady, a Haecker czerwony z oburzę 
nia i wykrzykujący pod adiesem Dziadosza.

Pierwsza konfrurfacla — 
bez rezultatu

Po zeznaniach b. posła Kuryłowicza staje 
przed sądem nadkomisarz policji Fuchs, który 
przedstawia wypadki w  roku 1929 na placu 
straceń. Prócz niego znajdował się tam komi­
sarz Torn. Poseł Barlioki w przemówieniu 
iswem powiedział: „My. którzy obaliliśmy
carat, nie spoczniemy, póki nie obalimy marsz. 
Piłsudskiego11 Pomiędzy jednem a drągiem 
zdanim mówcy padały słowa: Przysięgamy. 
Komisarz miał do swej dyspozycji 40 posterun 
kowych, 20 pieszych i 20 konnych. Poza miej­
scem straceń przyszedł do niego przodownik i 
powiedział mu, że tłum otoczył komisarza Tor 
na i chce go albo powiesić, albo di1 rzucić do 
Wisły. Wobec tego, że tłum byl podniecony i 
rzucał antypaństwowe okrzyki, świadek rożka 
zał, by policja rozpędziła tłum. Posłowie Arci­
szewski i Kwapiński pomagali mu do przy­
wrócenia spokoju.

Zeznania świadka Fuchsa trwały bardzo dłu­
go, wobec nieustannych pytań obrony, która 
chce podkreślić, że napadł on z tyłu na tium i

że o tern, jakoby Torna cnciano powiesić lub 
wrzucić do Wisły, dowiedział się on dopiero z  
jego meldunku, g nie był świadkiem tej demon­
stracji tłumu- Świadek również stwierdza, że 
nie 'słyszał żadnych przemówień. Obrońca Lan 
dau zapytuje go: dlaczego sko.o pan widział, 
że komisarz Torn był w  niebezpieczeństwie, 
nie przyszedł mu pan z pomocy i napadł na 
tłum dopiero później, na cc świadek nie daje 
odpowiedzi.

(Przed pulpitem staje powtórnie świadek Arcł 
szewski, następnie zaś świadek Kwapiński. Pos. 
Arciszewski twierdzi z cała pewnością, że tłum 
nie nacierał, że napadnięto go z tyłu, bijąc 
dzieci, świadek Kwapiński potwierdza zezna­
nia ArciszewsktegTff*Tównież Twierdzi, iż o- 
świadczenie komisarza Fuchsa, że wziął w  o- 
bronę Torna, mija się z prawdą, albowiem nie 
widział on napadu na Tor\a. Przy konfrontacji 
wszystkich trzech świadków każdy obstaje 
przy swojem. Świadek Fuchs twierdzi że iłum. 
który policja musiała, rozpędzać, składał się z 
kilkuset osób, Arciszewki twierdzi, że z kilku­
dziesięciu i że nie był to pochód, gdyż zwinięto 
już sztandary. Konfrontacja wiec nie daje żadne 
go wyniku.

Podczas konfrontacji świadek Dubois zadaje 
następujące pytanie: Świadek Fuohs oświad­
czył, że wygrażałem mu pałką. Czy świąd_ek 
obstaje przy tern? —  Tak. —  Otóż oświad­
czam, że gdybym miał laskę, inaczej byłbym  
się z nim rozprawił, lecz nigdy wogóle ani la­
ki, ani kija, ani pałki ze sobą nie noszę. Oko­
liczność tę powierdzają również świadkowie 
Arciszewski i Kwapiński. Zeznania oraz kon­
frontacja z kom. Fuchsem trwały od godziny 
10-tej do 1.45, mimo, iż sprawa ta stanowi jeden 
drobny szczegół w  tymi procesie

D y r. D zia d o s z n red. Haeckerze

bi mu nrejsce koło siebie i umieszcza go mię-
sobą, a Kwapińskim, prowadząc z nim naj 

'widoczniejszą rozmowę. Te serdeczne stosunki 
■*ęćzy oskarżycielem, który Tzucił tak ciężkie

Po przerwie wobec przepełnionej sali wśród 
ogólnego podniecenia staje przy pulpicie dy­
rektor biura sejmowego dr. Dziadosz. Zezna­
je on pod przysięgą na życzenie prokuratora. 
Na pytanie prok. Grabowskiego opowiada prze 
bieg swej karjery służbowej. Od 1 kwietnia 
1927 do 6 grudnia 1928 był szefem bezpieczeń 
stwa w  województwie krakowskiem. Następnie 
świadek wyjaśnia zarzuty, postawione Hae- 
ckerowi w  swoim wywiadzie udzielonym agen 
cji Iskra". —  Moje wystąpienie w sprawie 
Haeckera nie było zwyczajne. Zazwyczaj służ

iliZYf DOSKONAŁOŚCI

ba administracyjna zachowuje w tajemnicy 
nazwiska konfidentów i osób, z których infor­
macji korzysta. Jednak w  związku z tern, że 
Haecker pozwala sobie napadać na Sieroszew 
wskiego i nie uszanował ani Beuny Prazmow- 
skiego, ani śp. Hołówki, świadek uważał, że 
co do niego obowiązują specjalne zwyczaje i 
postanowił postawić go w należytem świetle 
przed opiują publiczną, do czego miał podsta­
wy. Świadek stwierdza, że wszystkie informa 
cje przez cały czas swej służby w Krakowie 
odnośnie do PPS. otrzj mywał od Haeckera. 
Najbardziej zasadniczy wypadek dotyczył os­
karżonych Dubois i Giołkosza. Pan Haecker 
nazwał ich —  ,,w moim wywiadzie powiedzia 
lem wyrostki11, ale przed sądem muszę użyć 
słowa, którego wobec nich użył —  „gównia­
rze11. z którymi nie mogę sobie dać rady, bo 
są górą w partji. Starsze pokolenie jest usu-
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nięio od wpływów, rt młodzież, przy pomocy 
tych panów5, k ló r z y  za w sze  zwalczali polski 
cnarahter partji, zwłaszcza dotyczy to pana 
Żuławskiego, doszła do głosu. Pozatcm o U z y - 
mywałem i inne informacje, oczywista nie w  
ten sposób, jak te informacje, ale z tytułu blis 
kich stosunków, jakie z racji mego urzędu mu 
siałem z ludźmi utrzymywać. P. Mastka Hae- 
cker nazywał komunizującym człowiekiem, 
niebezpiecznym, którego należałoby w jakiś 
sposób zlokalizować. Wreszcie udzielił - -u bar 
ĆLzo obszernej informacji o stosunkach w kra­
kowskiej Kasie Chorych, a nawet proponował, 
gdy zostałem przeniesiony do Tarnopola, abym 
pozostał jako komisarz Kasy Chorych w Kra­
kowie. Był to wypadek zupełnie konkretny i 
'dziwię się, że PPS. chce te rzeczy kwalifiko­
wać jako plotki. Co do pana Haeckera wybra­
łem tę wyjątkową drogę z powodu lego, że znie 
ważył oficerów legjonowych. Nie mogłem się 
również zgodzić na takie traktowanie osoby p., 
Sieroszewskiego, jak on to uczynił. Z tego po­
wodu złożyłem oświadczenie w  prasie, które w  
całości podtrzymuję.
■ Na pytanie prok. Grabowskiego o działalno­
ść' Haeckera w  Legjonacli świadek zeznaje, że 
początkowo nic mu o tem nie bym wiadome. 
Potem jednak, zasięgnąwszy informacji m. in. 
u gen. Galicy dowiedział się. że p. Haecker był 
wysłany na front, który dość szybko objechał 
! wrócił z powrotem. Informacje od p. Haecke 
' ra otrzymywał świadek również w  r. 1928, 
choć było już po wyborach. Oskarżonych D u- 
bob Ciolkosza i pos. Żuławskiego przedsta­
w iał Haecker jako lewe skrzydło bojowe par­
tji, podczas gdy starszyzna part,i była raczej 
skłonna do pazeczekania jakiegoś czasu. O p. 
Żuławskim oświadczył, że jako zwolennik Es- 
deków był przeciwnikiem polskiego charakte­
ru partji. Spodziewaj;- się, że go z ^Naprzo­
du" zwolnią, chciał się zabezp ieczyć na starość 
5 mówił świadkowi, że dobrze byłoby dostać 
jakieś stanowisko, na co świadek mając na 
myśli referat prasowy w  województwie, zapa­
trywał się yczliwie, gdyż bardzo sobie 
cenił informacje Haeckera. Dodatkowo mówi 
świadek mogę oświadczyć, iż w  tym czasie od 
byłem dłuższe konferencje z udziałem Daszyn 
skiego z sze egiem innych posłów socjalisty­
cznych, jakoteż wybitnych członków PPS., ale 
nigdy mi do głowy nie wpadło, ażeby tych pa 
nów, chociaż konferencje trwały od 9-tej wie 
czór do 6-tej rano i były dość burzliwe, na­
zwać tu swoimi informatorami.

Prok. Grabuwski: A  Haeckerem posługiwał 
się pan jako swoim informatorem? —  Może 
nie można użyć słowa posługiwałem się. Ko­
rzystałem z jego infoimacyj, bo ich chętnie u- 
dzielał, nawet tak nył wtedy ustosunkowan * 
do władz partyjnych, że może ta nielojalność 
wypływała z jego szczerego przekonania że ro 
bi dobrze.

O KONGRESIE K F4KOW SKIM  I ZAJŚCIACH  
LISTO PADO W YCH

Na dalsze pytania prokuratora opowiada św.a- 
dak swoje wrażenia z kongresu krakowskiego. 
Świadka kongres zdenerwował. Padały niedopu­
szczalne okrzyki, a w ięc z ramienia organizacji 
warszawskiej P P S  padały okrzyki: P recz  z P re zy ­
dentem, precz z manekinem Piłsudskiego, precz z 
rządem słodzi alf. P ias łow cy  niewiadomo z jakiego 
powodu, domagali się ciągle generała Zagórskiego. 
Nastrój w  mieście był dość przygnębiający. Na uli­
cach spodziewano się jakichś wypadków, prokura­
tor: Co par, robił w  J923 roku w  Krakow ie? —  
Byłem  w  rezerw ie oficerów sztabowych w  korpusie 
krakowskim w  randze maiora. —  Jaki był stosunek 
„Naprzodu" do ówczesnego rządu W itosa i Kietni- 
ka? św iadek powołując się na artykuły, które się 
znajdują w  bibliotece sejmowej stwierdza, że były  
nieprzychylne.

Adw. Bergson: Pan mówił, że wystąpienia
Haeckera przeciwko Sieroszewskiemu, Belinie P ra ż- 
mowsk'emu i H olów ce rozw iąza ły  panu ręce. Kiedy 
to miało miejsce? —  Artyku ły pojaw iały się kolejno, 
od paru rrresjęcy. —  A  czem w ytłóm aczyć. te  pan . 
na nie reagow ał nie wtedy, kiedy się poijawlły, ale 
dopiero teraz. —  Dlatego, że uważałem, że trzeba 
teraz wystąpić, —  Ale dlaczego pan w ybrał aku­
rat ten moment i to w  chwili, kiedy pańskie nazw? 
sko było rzucone jako tego, który w  roku 1923 u«i- 
>ował rozbrwić w ojsko -5 —  T o  jest całkiem natural­

ne. Skoro H a c k e r  usiłuje odegrać rolę bohatera, 
postanowiłem go  całkiem dokładnie przedstawić. —  
A  w ięc  to nie obrona czci Sieroszewskiego- i innych 
osób, ale pański osobisty interes podyktował panu 
to wystąpienie. —J Świadek z ironiją: R zeczyw iśc ie  
od pól roKU w  prasie socjalistycznej i narodiowo-de 
mokra tycznej stale pojaw ia się moie nazwisko ra­
zie,m z nazwiskiem Kostka Biernackiego, jako rzeko 
mych organizatorów wypadków  : listopadowych. 
Pan wie dobrze, że Haecker od dwóch lat to powta 
rza  w  „N aprzodzie" i to bardzo często.

Adw Berenson: Ja tylko chciałem ustalić, że  pań 
skie wystąpienie nastąpiło na drugi dzień po zezna­
niach Haeckera, a nie na drugi, dzień po jego artyku 
łach, —  Bo akurat w tedy zwrócono się po ra-z pierw 
szy  do mnie z propozycją wywiadu prasowego. —  
Pan by ł szefem bezpieczeństwa w Krakow ie 20 mie 
sięey i w  ciągu tych 20 m iesięcy pan wskazał 
ty lko na 4 wypadki rozm owy, czy  w ięcej takich 
w ypadków  pan przytoczyć nie m oże? —  Zeznaję 
pod przysięgą i dlatego przytoczyłem  tylko to, co 
napewno pamiętam. —  A  w ięc mówmy o tych 4 
wypadkach. Sprowadziły się one do tego, że Mastek 
był komutiizujący, Żuławski był przeciwko narodo 
wemiu charakterowi partji i że m łodzież rządzi. C zy  
pan jako znający Stosunki potraktował te śeformacje 
jak,o rew elacyjne? —  N ie spotykałem się przedtem 
z Żuławskim i to była dla mnie rewelacją. —  Jako 
dla szefa bezpieczeństwa była dla pana rewelacją 
wiadomość o kierunku, reprezentowanym przez Żu­
ławskiego? —  Byłem  przecież młodym szefem. —  
A  w ięc pan nazyw a rewelacją to, o czem w ie każdy 
P P S -ow iec?  —  Ja nie byłem  PPS-ow cem , nie mia­
łem obow ązku  o tem tak dokładnie w iedzieć. —  
A le  Pan go przecież znał. —  Żuławskiego właśnie 
nie znałem.

W  dalszym ciągu obrońca pyta o ustęp wywiadu 
dotyczący prośby Haeckera any często konfi'skowa 
no „Naprzód", bo to wzmacnia jego stanowisko w  
partji. —  Haecker nie miał nic przeciwko konfisko­
waniu pisma. —  Ni,o chodzi o to, czy  on nie miał, 
ate czy, prosił? —  M ożeby pan przeczytał mój w y  
w iad? — A  w ięc co pan m ówił? —  Proszę prze­
czy iać. —  P rzec ie ż  pan dawał wyw iad, nie ja. 
P rzew odniczący: Proszę, aby badanie odbyło się 
w  sposób spokojny. Św iadek: Szkoda wysiłków , bo 
ja nie jestem z tych, k tórzy się daozą zastraszyć. 
Adw. Szuirlej: A leż  to jest prowokacyjne odezwa­
nie się świadka. Przew odniczący prosi powtórnie o- 
breńców  o zachowanie spokoju A a  w. Berenson: Czy 
m ówił pan, że Haecker do pańskich konfiskat odno­
sił się przychylnie i że one wzm acniały jego stano­
w isko w  partii. IU  numerów „Naprzodu" pan skon 
fiskow ał? —  Nie pamiętam, —  Bo p. Haecker 
tw ierdzi, że  tylko ieden —  Ja me prowadziłem  
statystyką ale tego jednego razu haecker bardzo 
się Tadował. —  AJ,o pan mówił o konfiskatach w  licz 
bie mnogiej? —  Mówiłem, że były  dw ie  i że  H aejker 
się pomylił —  A  w ięc  jedna konfiskata miała wzm o 
cnić je&o stanowisko w  partji? —  Żyliśm y w  do­
brych stosunkach, nie zależało mi na dorzynaniu 
go. —  I dlatego trzeba było konfiskować? —  W ,do 
cznie nie, skoro tego nie uczyniłem —  A  czemu 
pan pisał w  w yw iadzie?  —  Bo byłem  tego zdania.

—  Pan m ew i, że H aecker stale pana in fo rm o­
w a ł —  O czyw iście, ż t  stale, każdego- dnia, —  A  
w ięc  600 dr.i i  ty lko 4 w ypadk i -— Ja sobie mo­
że jeszcze przypom nę w ięce j, s l e  nie w  tej chw i­
li. —  A le  k iedy  pan pisał, to  pan nic w ięce j nie 
pamiętał? —  I to powinno wystarczać. —  Panu-
—  D la mnie 4 w ystarczyły . —  A  czy  pan jako 
o fic e r  czynnej służby odbyw ał karę w ięzien ia  za 
usiłow an ie rozbrojen ia  w o jska?  —  N ię. — A le  
b y ł pan skazany? —  N igdy —  A  sądzony pan 
był?  —  Tak. —  A w y ro k  był?  —  Tak. —  A  Sąd 
N a jw y żs zy  za tw ierdził?  — P roszę  pana, to są ja- 
ł ieś podryw ki, j,a w  Brześciu nie siedziałem , cze­
mu pan mnie chce oskarżać? —  Poruszenie na 
sali i w śród  oskarżonych. O krzyk i: Co to jest? — 
Św iadek: Jest faktem  stw ierdzonym , że nie byłem  
ukarany, w c iąga ją  mnie w  jakąś historję. —  A d w  
Berenson; Pan może nie odpow iadać, ale raz je ­
szcze proszę pana o  odpow iedź, czy  pan by ł ska­
zany i czy  Sąd N a jw y żs zy  w y rok  zatw ierdził?  —  
Tak  jest, ale p rzy  pow tórnej ro zp ra w ie  byłem  
zwoln iony. —  Pan by ł skazany przed majem 19?6?
—  Tak i przed majem 1926 było w m ów ione po­
stępowanie. —  A le  w yrok  zapadł oo maju —  koń­
czy  obrońca.

A d w  Jarosz pyta, czy  in form acje, jak ie  św ia ­
dek o trzym ał od H aeckera oo do Żu ław sk iego, u- 
w ażał za specjalny s-obie pow ierzony sekret. Św ia 
dek: M ożliw e, że pow iedzia ł to w iększe j ilości lu ­
dzi. dla mnie to b yło  rew elacją . —  A le  czy  p in  
jako i ź ef  bezpieczeństwa nie s p o tk a ł  się z ata­
kam i w  innych politycznych ugrupowaniach za je ­
go stanow isko? —  Św iadek m ów ił że słyszał, ale 
wtedy nie segregow ał, ale teraz zaseg regow a ł so­
b ie in form acje Haeckera —  Czy św iadek by ł w

Hitler wybiera się do Rzymu
Berlin 3. 12. PAT. „Telegrafen-Union" do­

nosi —  powołując się na informację kół na­
rodowo socjalistycznych, że w  najbliższym 

czasie Hitler zamierza wyjechać do Rrymu ce 
Jem złożenia wizyty Mussoliniemu. Termin Ww 
jazdu zależeć będzie od dalszego ukształtowa­
nia się bjtuacji politycznej w Niemczech,

Armia Hitlera —  700.000 osób
BerOin 3. 12. PAT. Według oficjalnego spi­

su centrali hitlerowskiej itość zarejestrowsr-, 
nych członków partji narodowo- socjalistycz-' 
nej wynosi obecnie 700.000 osób.

* * •

Darmstadt 3. 12. ęSch) Autor znanej urotuSC 
macji hitlerowców heskich dr. Best z zemsty, 
za ogłoszenie jej przez Schaefera doniósł tścha- 
fera do prokuratury, że bezprawnie nosi tytuł 
doktoi a.

* • •

Berlin 3 12. PAT. Wielki skład amunicji1 
skonfiskowano w mieszkaniu pewnego blacha 
rza w Berlinie. Policja, która wszczęła śledz­
two naSKutek doniesień zabrała wielką ilość 
broni ręcznej i palnej oraz znaczne zapasy a-
municji różnego typu. Znaleziono m. in. 30 ka
rabinów piechoty typu niemieckiego i obcych 
oraz 50 rewolwerów.

W Niemczech nie wolno menifesfowac 
in  rzecz re p u b lik!

(Telegram własny płowego Dziennika")

Berlin. 3. 12. (Sch) W czoraj, gdy po skończone! 
manifestacji członków Rejehsbanneiru w  Sportpa- 
iasł uczestnicy poczęli wychodzić na ulicę jeden * 
przecb dniów, w yższy  urzędnik ministerstwa pocz­
ty —  wzniósł okrzyk „Niech żyje premier Brau<n> 
niech ży je  re.publi.ka, niech ży je  wolność". Major 
policyjny L ew it a iesztow al ow ego urzędnika i za­
prowadził na policję, gdzie przetrzym ał go kilka 
dzin. mimo. iż urzędnik zwracał mu uwagę, że o- 
krzyk nie był demonstracją antyrapiiiblikańską.' N» 
doniesienie a tes tow an ego  ministerstwo sipraw we­
wnętrznych natychmiast zaw iesiło maiora Lew ita J  
urzędowaniu i -wytoczyło mu dyscyplinarkę. z poW<? 
du nadużycia w ładzy.

stosunkach z Żuławskim ? —  N ie  —  A  czy pa® 
nie przypom ina sobie oodróży z W a t sza w y  
K ra kow a?  —  Znam posła Żu ław sk iego, jechaliś ' 
my razean. —  Gzy rozm ow a z Haeckerem  był® 
prow adzona ty lko w  dwóch i gdzie im ała miejsce> 
c zy  może u B isaoza? —  O dprowadzi] innie naw®*

* dw a  razy  do biura, pamiętam. —  Adw . Bfenkiek 
Gzy pan in form acje te trak tow ał pow ażnie? H  
Tak. —  A  czy  pan w  K ra k o w ie  nie szukał kom' 
taktu z C iołkoszem ? —  N ie  —  N ie  te le fo n o w i 
pan do ..■Naprzoau" 9 —  N ie  —  I  ule proponował 
pan nikomu spotkanie w  kaw iarn i?  —  M ożliw e. ^  
Czy pan nie pamięta tej rozm ow y? —  RozmaWit* 
liśm y dość luźnie. —  A  pan nie przypom ina sobi®» 
że p ros ił g o  pan o  złagodzenie tomu ,Naprzodu  
zapow iadając, że będzie pan musiał kon fiskow ać
—  P ro s ić  nie mam zwyczaju , ale m ożliw e , że mó­
w iłem , że w arta łoby  ton złagodzić, bo ov  b y ł koń* 
petentny od  tego. —  N ie  zapow iedz ia ł pan, że im®' 
czej będą kon fiskaty? —  N iew ątp liw ie .

Na dalsze pytania adw, Benkia'a świadek poJaif  
dzieje swej służby wojskowej. Pod Konarami b "! 
ciężko ranny w  płuca, przebyw ał w  szpitalu 
miesięcy, później w rócił na front, lecz po 6 miesią­
cach wskutek dalsze, choroby płuc został z powro­
tem odesłany do szpitala. —  C zy pan nie spędzi 
pierwszych dwóch Ia-t w  W iedniu? —  W  Wiedni*1 
nie byłem.

Adw. Gralińskl zapytuje świadka dlaozegc dziwi­
ły go okrzyki P iastow ców  o Zagórskiego —  8 ° 
chłopów powinny interesować spraw y rolnietw®' 
samorządów wiejskich. — A  czy  panu było wtaćo* 
mem, jakie stanowisko zajmował Zagórski? — Ta®-
—  A  w ięc czemu pan się dziw i, że skoro zaginął 
ki w yb itny człow iek, to się ludzie tam interesowali-’ 
Przewodniczący: Świadek już wyjaśnił swoje 
wisko

Następnie na pytania adw, Honigwilla św iad^ 
stwierdza, że po pogrzebie śp, Mark?, gdy wrac®’ 
do W arszaw y, w  pociągu rozmawiano o nięofieoti^ 
ści posłów prorządowych na pogrzebie co świad*® 
wyjaśnił atakami „Naprzodu" i w yraził 
nie, że He ecker zajmuje takie ostre stanowisko. 
czas gdy mógł być przecież urzędnikiem wvdz-®_ 
bezpieczeństwa i byłby sam konfiskował P^®1 '
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Dalsze zeznania dyr. Dziadosza
Adw. Szumański pyta ś\v. Dziadosza o po­

czątek znajomości świadka z rod- Haeckerem. 
Świadek stwierdza.- że nastąpiło to zapewne w  
Kasie jego procesu w  związku z wypadkami Ii 
stopadowemi w  jesieni 1924 roku —  Pan 
Wspomniał, że od dwóch lat -Naprzód" robił 
iPanu i Kostkowi Biernackiemu zarzuty w  związ 
&U z 1923 roKie.m. Czy panowie reagowali na 
m? —  Ja na takie bujdy nie reaguję —  Dlacze 
so pan to nazywa bujdą? Na pytanie prok- 
Grabo tyskiego świadek wyjaśnia, że ani on, a- 
fol Kosiek-Biernacki wogóle me brali udzia% 
w wypadkach 1923 roku, a jeżeli miał rozpra­
wę, to za udział w  pogrzebie poległych ro­
botników, w  którym świadek brał udział z sym 
Eatji dla roboników- Świadek zawsze potępiał 
zamach, ale zawsze miał serce dla uciskanych 
robotników (Na sali wesołość)- Adw. Sterling: 
Czem pan może sobie tłómaczyć atak ..Naprzo­
du" na pana? —  Bardzo prosto, starano się wy 
Wołać wrażenie, że wypadki listopadowe były

robion przez Piłsudskiego. —  Afe dlaczego 
Haecker nie powinien był tego robić? -  W ido­
cznie zadaleko posunął swoją pewność- —  Li­
cząc na pańskie... —  Na moje obowiązki służbo 
we.

Prok. Grabowski: Czy w  okresie 1923 roku 
znał pan Witosa- —  Tak- — Jaką on-inię wyra­
ził Witos o Piłsudskim? — Odnosił się do niego 
z wielkim szacunkiem, za czasów Wojciecho­
wskiego oświadczył: Ilekroć byłem wszywany 
do marzałka wiedziałem, po co idę. Później 
w y rażał się juz o nim inaczej. — Na czem pole 
ga pańskie stanowisko- jako dyrektora bitra 
sejmowego? —  Nie tak, jak to komicznie za­
znaczył p. Rybarski. który jest wogóle komicz 
ną figurą na terenie Sejmu- —  Na ławie obroń 
ców protesty. Adw- Nowodworski prosi o za­
protokołowanie tych słów. Prze w . z w i a ca u- 
wagę świadka, aby dawał tyikp ścisłe odpowie 
dzń

O d p o w ie d ź red. Haeckera
Świadek redaktor Haecker w sprawie ze­

znań dyr. Dziadosza oświadcza co następu je: z p. 
Pziadoszem w  okresie pełnienia przez niego o 
bowiązku szefa bezpieczeństwa w wo.jewódz- 
,twie krakowskiem utrzymywałem stosunki 
dla tego, że uchodził za człowieka, który kręci 
się koło PPS. i lna dla partji sympatję. Roz­
baw iałem  z nim w kawiarniach o różnych 
rzeczach, a także o polityce. W  PPS. zajmowa 
Jem stanowisko, mające na celu utrzymanie 
pewnego kompromisu, gdyż baliśmy się tego, 

nastąpi pod ówczesnemi rządami. Przewi­
dywania nasze się spełniły, a nawet stało się 
jeszcze gorzej. Już wówczas ten pesymizm po 
iPychał niektóre csoby w  partji do kompromi­
su. Moje spotkania z Dziadoszem nie były taj- 
he, nię były konspiracyjne. Partja o tem wie­
działa. Pan Dziadosz chciał już nie tu w są­
dzie, ale w  wywiadzie, przedstawić mnie jako 
SWegu informatora. Wyjaśniłem już, jak to w 
Rzeczywistości wyglądało, a teraz musze nie­
które rzeczy sprostować. Prarwda jest o spoty­
kaniu się w  kawiarni i w licznem towarzyst­
wie. Natomiast niepra ^dą jest, jakoby p. Dziar 
dosz przysłał do mnie swego urzędnika p. W o  
tanieckiego z jakiemiś propozycjami. Ja nie 
Wiem nawet, jak *.ei. pan Wolaniecki wyglą­
da, nigdy u mnie nie był i choć mieszka po­
dobno nar tej samej ulicy co ja, nigdy go na 
°czy nie widziałem. Nieprawdą jest, że infor­
mowałem p. Dziadosza, nieprawdą jest, że pro 
Siłem go o posadę.

Prok. Grabowski: A  wszystko pozostałe jest 
"Prawdą? Red. Ilaecker: Czy pan chce, abym  
mówił o wszystkiem, o czem fantazjował tu p. 
Dziadosz? Trok: Tak, tak. Red. Haecker: Ja 
ni zyjąłem Ciołkosza dobrowolnie do redakcji 
.'Naprzodu", nie został mi on nasłany, ani je­
den artykuł z W arszawy nie został mi przy­
dany, nieprawdą jest, że musiałem drukować 
artykuły pod przymusem. Prok. Czy mówił 
pan, że Mastek jest komunizu jący? —  Nieprarw 
da, pa„ Mastek nie występował w  owych cza- 
sach w7Cale jako działacz polityczny, tylko w  
^Wiązkach zawodowych. Dopiero później, kie 
dy objął mandart poselski, stał się czynnym w  
Polityce. Obrona: Czy pan prosił o konfiskaty 
’>Naprzodu‘‘? —  Stwierdzam, że po oświadcze­
niu p. Dziadosza poleciłem skontrolować rocz­
niki „Naprzodu" i ustaliliśmy, że w  ciągu lat 
1927 i 1928 „Naprzód" został skonfiskowany 
I^den jedyny raz. Wszystko, co tu mówił p. 
Dziadosz, jest wyssane z palca. Fakt, że „Na- 
P’ zód“ był w  owym czasie jeden raz skonfis­
kowany mówi sam za siebie. Zdarzają się na- 

konfiskaty „Cza-su" i ,,Kurjerka“.

Konfrontacja
Na prośbę prokuradora sąd zarządza konfron 

®cję obu świadków. Dyr. Dziadosz: Może fafk 
śjD dotyczące pp. Ciołkosza i Dubois s3 niepraw 
dziwę, ale prawdą jest, że p. Haecker mi to o-

powiedział.
Obrona: Czy większość rozmów toczyła się 

w liczniejszem towarzystwie, czy w cztery o- 
czy? Dyr. Dziadosz: przeważnie w cztery oczy, 
nie organizowałem specjalnie spotkań, ale czę 
sto odbywały się one między nami. Red. Hae­
cker powtarza, że to jest nieprawdą. Obrona: 
Czy przypuszczał pan, że rozmowy pańskie z 
p. Dziadoszem będą później wykorzystame? Re 
daktor Haecker: Początkowo nie, ale później 
ostrzegano mnie: „Ty nie rozmawiaj z Dzia­
doszem, bo to policjant".

Go mówi p. Żuławski
Obaj świadkowie opuszczają miejsce dla 

świadków, na którem staje poseł żuławski. Ze 
znaje on: Zostałem zaskoczony zeznaniami
dyr. Dziadosza,-jakobym ja mu był obcy i ja ­
koby musiał się o mnie informować. To wszy 
stko jest nieprawdą. P. Dziadosza łączyły ze

Ostatnia Konfrontacja: 
podkom.

Następnie przed sądem staje druga para do 
konfrontacji: Olearczyk —  Korolewicz. Pierw  
szy zeznaje red. Korolewicz: Obrona: Czy wia 
domem jest panu, że Olearczyk nazwał go kon 
fidentem? Świadek: Odpieram 'o jako zwykłe 
oszczerstwo i “prawe skierowałem do sądu. —  
Czy łączył pana jakiś stosunek z Olearczykiem 
— Codziennie jako reporter ,,Naprzodu" chodzi 
łem do urzędu śledczego po informacje dla pi 
sma. Chodzili i inni dziennikarze, później mia 
łem scysję z policją po opisaniu faktu aresz­
towania pewnej dziewczyny, którą w  komisa- 
rjucie ptzy rewizji rozebrano do naga i nawet 
podczas rewizji poddano badaniu lekarskiemu 
Odtąd odmówiono mi udzielania informacyj 
dla pisma. Skarżyłem się przed wyższą w ła­
dzą za pośrednictwem Syndykatu Dziennika­
rzy, lecz bezskutecznie. Po ogłoszeniu w  „Na­
przodzie" wiadomości o tem, że Olearczyk ma 
być emerytowany, nienawiść jego do mnie 
zwiększyła się jeszcze bardziej.

Świadek podkom. Olearczyk podtrzymuje 
całkowicie swoje poprzednie zeznania. Może 

na to przedstawić dwóch świadków nadkomi 
sarza Polaka i kom. Cygana, którzy potwier­
dzą, że Korolewicz był konfidentem, udzielał 
świadkowi informacji z szeregu dz'“ dzin par­
tyjnych i informował go w październiku o za 
warciu ugody między Centrolewem a Klubem 
Narodowym. Świadek Korolewicz przerywa: 

Jest to najpodlejsze oszczerstwo policjanta pro 
wokatora. Podkom. Olearczyk: Tylko nie pro 
wokatora. Św. Korolewicz: Wszystkie te kłam 
sw a  to ze nstn za mo‘e zeznania złożone w 
,'dzie. Oc5:pr n ;aia mnie. starszego człowieka, 
e m e r y t o w a n e g o  profesora. oddanego rrdem ser 
cem pracy w partji. Protestuję przeciwko temu

mną j z moją rodziną bardzo bliskie stosunki. 
Rj’\val on u nas w domu, obcował z braćmi 
moimi, 7. moim synem razem pili i bawili się. 
Jeśli p. Dziadosz twierdzi, że musiał się o 
mnie informować u konfidentów, to to jest 
nieprawda. Obrona: Jaki był slosunek Dzia­
dosza do PPS.? —  Wówczas w i-'PS. miała <a 
nacja szereg mężów zaufania, którzy później 
przeszli do RB., że wspomnę tylko o Jaworow 
skim i Bobrowskim. Miedzy Dziadoszem a Bo 
browskim istniały bliskie ctosunki towarzys­
kie, a Dziadosz wiedział wtedy 'enej od nas. 
co sie dzieje w PPS. Obrońca: Dyr. Dziadosz 
powołał się na rozmowę, jaką miał z panem 
w wagonie kolejowym po nogrzebip śn. Mar­
ka. —  Prawdą jest. że mówił wtedy o Haecke- 
rze, ale cała ta rozmowa miała inny początek 
i inny koniec. Spotkaliśmy sie na dworcu w  
Krakowie.- pociąg był przepełniony, wobec cze 
go zaprosiłem dyr. Dziadosza do mego prze­
działu Odprowadzał mnie ... Stańczyk, do któ 
rego odezwałem sie żartem: Gdyby mi się co* 
w drodze stało, to pamiętaj, że to Dziadosz. 
Późniei. podczas drogi mówiłem do Dziado­
sza. żeby się nie dziwił moim słowom- bo mie 
szkam w  hotelu i boję się, czy przypadkiem nie 
podrzucą mi bombv. albo jakichś kompromi­
tujących papierów'. Na to Dziadosz odparł: 
Panu sie tego nie zrobi. Gdy p-ołożylićmy s*8 
w przedziale, odeżwał&n sie do Dziadosza: 
Gdy tak myślicie o wszystkich łajdactwach* 
które sio dzieją, czy w'as sumienie nie rusza? 
Na to Dziadosz odpow iedział: Jednych rusza, 
drugich nie. Taki naprzyktad Haecker skar­
żył się na mnie. że go konfiskuję, a sam żabie 
gał o posadę w województwie. Gdybym był 
świnią, tobym to wszystko ogłosił ale ja nie 
chce być świnią. (Wesołość na sali).

Następuje konfrontacja między posłem Żu­
ławskim a dyr. Dziadoszem. którv oświadcza, 
że w  bliższym kontakcie bvł tylko z braćmi Żu 
ławskjego. a zwłaszcza z jednym z nich, ofi­
cerem W P . Z nim spotykał Hę często, zaś w 
domu Żuławskiego bvł tylko raz. zdaie się. że 
w r. 1923. Jeżeli PPS. uważa, że musi tłuma­
czyć Haeckera, świadek nie ma na to rady. 
Obrońca: A  jak to było z tą świnią? W  każ 
dym razie nie tak, jak to mówił p. Żuławski.

redatitor Korolewicz — 
Olearczyk

Świadek Olearczyk: Przytoczę tutaj, że gdy 
pytaliśmy pana Kordewucza, dlaczego nie 
chce posłować oświadczył; że zarabia jako 
dziennikarz i prezes Tum  1500 złotych, a ja ­
ko poseł otrzymałby tylko 1000 złotych, z cze­
go 300 zł. poszłoby na partję. A  idea —  zapy­
tałem. —  W  odpowiedzi machnął ręką. W  dal 
szym ciągu św. Olearczyk bardzo obszernie 
omawia różne sprawy i^ące w  kierunku do­
wiedzenia, iż Korolewicz informował go, pow­
tarzają się nazwiska Różyckiego, Rosenzweiga 
Sikory, jakiejś panny Zosi i panny Kazi żacz 
kiewiczówny. Przewodniczący kilkakrotnie 
przerywa świadkowi, prosząc o streszczenie ze 
znań i o odpowiadanie krótko na pytania. O - 
brona: Jeżeli pan otrzymywał informacje od 
Korolewicza. to dlaczego za pierwszym razem 
podał pan tylko dwa fakty, a teraz taką ogrom 
ną ilość? —  W tedy był ty;ko krótki okres cza 
su. Teraz mówię o dłuższym okresie. Obroń­
cy zapytują również świadka o wyjaśnienie słów 
kemunizm i anarHiokomunizm. których świa 
dek kilkakrotnie użył. Odpowiedzi świadka 
wywołują niekiedy śmiech na sali. Wkońcti 
osk. Dubois zapytuje, czy Korolewicz otrzy­
mał jakieś pieniądze od świadka, „zemu ten 
zaprzecza. Na tem rozprawę zakończono.

Stan zdrowia Dra Schachfa
(Telegram własny ..Nowego Dziennika")

Berlin. 3. 12. (Sch) W  stanie zdrowia dawnego 
prezydenta Banku Rzeszy dra Schaohta, który po 
wezoraiszei katastrofie samochodowe? przewiezio­
ny został do szpitala w Waren, zasizła znaczna po­
p ra w a  tak, iż jest nadzieja utrzymania go przy 
tyó&L
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Eleg)a odtrąconych
Andrzej Strug zeznale...

(Wrażenia, z sali sadowe!)
Warszawa, 2 grudnia

Dziesiątki rozmaitych świadków zabierają 
głos w  procesie „brzeskim*1. Przemawiają 
prawnicy, mierzący rządy pomajowe miarą 
prawniczych kodeksów, przemawiają strony, 
'toczące nie od dziś walkę z obecnymi władza­
mi na śmierć i życie. Ale nigdy nastrój nie 
staje się tak dramatyczny, gorący i wzrusza­
jący, jak kiedy dochodzą do głosu ci ,,odtrą­
ceni", dawał towarzysze, którzy w ciężkich 
czasach szli razem z obozem pomajowym, 
Warzy rozstali się dopiero w  roku 1928, którzy 
nawet w tych dniach pożegnania wyczekiwa­
li, czy może „on" jednak powróci, by się prze 
prosić, czy może jednak w  ciszy kuluarów 
sejmowych rozpocznie się snuć nić pojedna­
nia.

Przez cały czas, w ciągu całego procesu, o- 
powiadają oskarżeni i świadkowie PPS., jak 
ich stronnictwo broniło się i nie chciało 
wziąść do ręki rozwodu, jak po każdym trza­
sku bicza wierzono jeszcze, że to jest ostatni 
policzek, ostatnia próba, że już-tuż powróci 
Barrtel a druga część romansu skończy się jak 
W amerykańskich filmach: po seiji wzruszają 
cych, dramatycznych przeżyć, po szeregu nie­
porozumień para zakochanych pada sobie, w  
ramiona.

Druga część romansu nie nadeszła. Przez 
długi czas czekali na to ci, którzy od lat m a­
szerowali z marszałkiem Piłsudskim, którzy 

.Wysławiali jego nazwisko, popularyzowali go 
wśród mas robotniczych, peamy pochwalne 
śpiewali na jego cześć w  książkach (Daszyń­
ski), w rezolucjach, mowach, na uroczystych 
akardemjach i którzy od lat zgadzali się być 
skromnemi ramami jego wielkiego portretu. 
Nie chcieli wierzyć w słowa pożegnania, któ­
re rzekomo padły z ust marsz. Piłsudskiego, 
kiedy wypowiedział: „Nie jesteśmy już więcej 
towarzyszami. Jechaliśmy w  jednym tramwa 
fju. Na stacji ,,niepodległość“ ja wysiadłem. 
[Wy jedziecie dalej. Szczęśliwej podróżyl**

A  teraz dokonuje się druga, ciężka robota, 
Legendę, którą snuto w ciągu lat. usiłuje się 
powoli usunąć w cień, oświetlić promieniami 
historji. Przybywa jeden świadek za drugim 
Z pośród „swoich" i wyrywa złote pióra u- 
skrzydlonej legendy, usiłując usunąć z każde­
go historycznego faktu w życiu PPS. nazwis­
ko tego, którego przez tyle lat ubóstwiano.

Staje przed sądem świadek Kwapiński. Sta­
w ia mu się pytanie z historji chwały PPS., 
jpytają się go o krwawe napady, o bohaterskie 
czyny w walce z caratem. Jedynym zaś celem 
Wszystkich pytań jest usunięcie centralnej fi­
gury, wymazanie setek opowiadań, które snu­
to dookoła je g o  nazwiska. Ujawnia się nowe 
zakątki w historji PPS., przepisuje się na no­
wo setki faktów w ciągu procesu, by usunąć 
nawet pamięć jego nazwhka.

Staje przed sadem gorący zwolennik marsz. 
Piłsudskiego. W  pierwszych walkach P. P. S. 
szedł razem z nim, poszedł razem z nim do Le 
gjonów, walczył tam i śpiewał potem peany o 
wielkości i bohaterstwie marsz. Piłsudskiego, 
n setkach protestów kładł swój podpis prze­
ciwko obrażaniu jego Boga, jego władcy —  
marszałka Piłsudskiego.

Sędzia stawia mu pytania. Jego nazwisko 
Jest tu powszechnie znane: Andrzej Strug, o- 
ficer legjonowy. Ten elegancki pan, ubrany 
na czarno z kredowo-białą twarzą i siwemi 
włosami, ma w swej twarzy, w swojej postaci 
coś z poezji, coś z legendy, coś co oezarowy- 
wuje osobiście wszystkich obecnych w sądzie,

przysłuchujących się jego słowom.
Mówi poetycko, uskrzydla poezją smutne 

dni rozstania. Opowiada przed sądem treść no 
wego dzieła, w którym bohaterem nie będzie 
już „on** tak bardzo ongiś przez niego ubó­
stwiany.

Czasem jego ciche opowiadanie, wypowiada 
ne ze wzruszeniem, wychodzi poza ramy pro­
cesu, poza ramy pytań, które mu się stawia, 
ale przewodniczący jest tylko człowiekiem i z
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przyjemnością słucha pięknie recytowanych., 
słów z kartek smutnej, drugiej części rom ansu  

Z wyrzułem spogląda na przewodniczącego, 
prokurator, przewodniczący zrywa się i przy­
wołuje świadka d o  porządku, ale bez gniewu* 
cicho, łagodnie. Przemawia przecież obrażony* 
odtrącony*, a stylizuje prżytem ta k  piękni* 
s w o ja  tragedję, tragedję swojej partji.

Kiedy odszedł od pulpitu świadków, kiedy 
ten sędziwy pan o majestatycznym wyglądzi® 
usiadł w pierwszym szeregu sali sądowej 8 
przed sądem stanął inny świadek, żal ogarnąć 
wszystkich obecnych. Nikt nie słuchał nowe­
go świadka. Wszyscy spoglądali ku poecie 
Strugowi, który tak poetycznie opowiadał hi-i 
storje rozsiania, który w  stylu chopinowskim1 
zagrał przed sądem elegijne dzieje odtrąconych

B. Singer

Wolna w czasie pokoju.

T rz y  obrazk i z  jednego dnia: N a górze  — m om ent z  ćw iczeń p rzec iw gazow ych  w e F rancji. P o n i­
że j —  grupa d ziew czą t am erykańskich podczas ćw iczeń strzeleckich. Otbok —  aresztow anie a g i­
tatora  kom unistycznego podczas dem onstracji bez robotnych w  jednym z angielskich r e w iró w  p rze ­

m yśle  wych.

Z TEATRU, L ITERATUR Y I SZTUKI

_  Z  T E A T R U  IM . J. S ŁO W A C K IE G O . T ea tr  
im. J. S łow ack iego  da je  d z is ia j -p ierw sze w  tym 
sezonie przedstaw ien ie bajk i d la dzieci, k tóra ty l­
ko  d zis ia j grana będzie w y ją tk ow o  o gedz. 7-mej 
w iecz., zaś w  sobotę i W niedzielę ' w chodzi już 
stale na przedstaw ien ia popołudn iow e,' k tóre po­
dobnie jak  piremjerą daw ane będą zaw sze po ce­
nach zniżonych. Bateczka „Odnalezione serce*' 
p rzerobiona z  norw esk iego orygin a łu  p rzez J. W i 
śriowskiegio, ma w szystk ie  w a lo ry  m ogące pod­
b ić najm niejszych w id zó w  teatru. Tutro wchodizi 
na a fisz głośna sztuka J. A  H ertza „M łody la s “ , 
osnuta na heroicznym  odiruobu m łodzieży  po l­
skiej w  b. K on gresów ce p rzec iw ko uciem ięża ją­
ce j szkole rosy jsk ie j. Sictukę reżyseru je  p  W . N o ­
w akow sk i. . <

—  Z  K R A K O W S K IE G O  T E A T R U  Ż Y D O W S K IE  
GO. Jutro w  sobotę 5 bm. prem jera „W ie lk i m o­
ment'* Segała. sztuka ludowa ze śp iew am i i tańca­
mi. Do sztuki tej pow iększony został chór i ba 
let. Cały zespół ma w  sztuce tej duże pole do po­
pisu.

—  A D A  S A R I, primadonna oper zagranicznych, 
w ystąp i u nas w  n iedzielę 6 bm. w  Starym  T ea ­
trze. Znakom ita artystka, o której prasa zagran i­
czna pisze zaw sze entuzjastycznie, w ykona w  
koncercie niedzielnym  najceln iejsze arjiC operow e 
z tow arzyszen iem  ork iestry  O pery k rakow sk iej 
pod dyr. Boi. W a llek  W a lew sk iego.

—  P A L U C C A , znakomita tancerka, k tóra  w  rzę 
dzie współczesnych tancerek estradow ych zajmu­
je d zis ia j naczelne m iejsce dzięk i indyw idualnym  
w łaściw ościom  sw ej sztuki, w ystąp i w e  w torek  
8 bm w  Starym  Teatrze.

i Tym P. T. prenumeratorom, którzy nie w y r ó w n a j ą  bez- 
! zwłocznie zaległości, wstrzymamy z dniem 12 b. m. wysyłkę

naszego pisma.

R E P E R T U A R  T E A T R Ó W  KRAK OWSKICH.
T E A T R  IM  J S ŁO W A C K IE G O

Piątek  o  7 w iecz  : „O dnalezione serce*' (p rem je­
ra —  nowość, przedst. dla dzieci i m łodzieży, ce­
ny zniżone).

Sobota o 3 pop, ..Odnalezione serce- (ceny zni­
żone ); o  8 w iecz.: „M łody la s '- (p re jera  —  nowość)

T E A T R  Ż Y D O W S K I P R / Y  U L  B O CH EŃSK IEJ

Sobota: „W ie lk i moment”  (prem jera ).

 ogo------

Plecy Lii Dagower
H o llyw o od  ma obecnie sw ą now ą sensację. Oto 

L i i  D agow er ubezpieczyła sw e p lecy na 400.000 
do larów . W  H o łlyw ood  znane są ubezpieczenia rąk 
tw arzy , oczu, nóig, ale p lecy ubezpiezone na 400.000 
d o la ró w  są nawet i d la H o llyw oodu  sensacją. L i i  
jest w ogó łe  atrakcją  obecnego sezonu w  H o lly ­
wood. N ie  udziela się tow arzysko  i nic przyjm u­
je  żadnych dziennikarzy. P rasa  mim oto w c iąż za­
m ieszcza rozm aite h istory jk i o życiu tpj artystki, 
k tó-a przycuh .tła  do H o llyw ood  jako „w am p irzy ­
ca europejska \ O pow iada ją  w ięc! że codzien­
nie kąpie się w  mleku koziem, a jej syp ialn ia nad 
rajnem miusi mieć aromat św ieżych róż. W  nocach 
zaś bezsennych a zw łaszcza  księżycow ych  odby­
w a  dalek ie w ycieczk i konne, i to sama jedna, ty l­
ko w  tow arzys tw ie  swych dwóch w ie lk ich  duń­
skich psów. Z tych w szystkich fantastycznych 
wprost pogłosek prawdą jest zdaje się tylko to. 
że  posiada n iezw yk le  obrotnego im presar ja. któ­
r y  umie robić reklam ę d la  sw o je j .,g w ia zd y ".-

W IEC  PROTESTACYJNY W  GENEW IE PRZE­
C IW  EKSCESOM ANTYŻYDO W SK IM  W  PO LSCE  
I AUSTRJI. Genewska „L iga  kobiet żydowskich 
zorganizowała w ielk i w iec protestacyjny przeciwŁ® 
ekscesom antyżydowskim  na uczelniach polskich '* 
austriackich. W iec odbył się pod przewodnictw*® 
pani Łebach.
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D Z I S  premiera w teinie „UCIECHA**
Prestiżowe arcydzieło wybranej produkcji Metro - Goldwyn

ROMANS z PORUCZNIKIEM
f

W rolach głównych: X

Lawrence THIBE7 Gracja MOORE j
zwana słowikiem Ameryki. Adolf lUenjou, znany z  filmu „Marocco". Film przecudnych pieśni, poematów miłosnych, film porywający! g w
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O k ó ln ik  m in. skarbu w  spraw ie utg
przy nabywaniu świadectw przemysłowych

P rzed  kilkom a dniam i zapodaliśm y krótką treść 
okóln ika M in isterstw a Skaibu  w  spraw ie  u lgo ­
w ych  św iadectw  przem ysłow ych  na r. 1332. O kól­
nik ten obejm uje w  stosunku do roku zeszłego 
pewne u łatw ien ia ale rów n ież i utrudnienia.

W  p ierw szym  rzędzie upow ażnia okólnik do 
W niesienia podań o u lgow e patenta do końca gru ­
dnia br., podczas gdy w  zeszłym  roku można było  
tego rodzaju  podan ia-w nieść do 15-go grudnia. No- 
!We piowstaja.ee pi zed siębłoestw a m ogą wnieść te- 
igo rodzaju  podania przed uruchomieniem przed­
siębiorstw . - ■

Znaczne u łatw ien ia przew idu je ten nowy okó l­
nik p rzy  staraniach o  św iadectwach przem ysło­
w ych  III. kategorji zam iast II.

W  m yśl pow yższego  okólnika moż>. bow iem  ka­
żdy, k tóry  w  m yśl ustawy jest obow iązany dn w y ­
li upn a' św iadectw a ł l  kat.; uzyskać możność pro- 
Wadizienia p rzeds ięc iorstw a  na podstawie aw iadte- 
tw a I I I  kat. o ile obrót z r. 1930 nie wynosił 
Więcej aniżeli zl. 30,000 i wykupno św iadectwa 
p rzem ysłow ego  II. kategorji zagraża egzystencji. 
Odmiennie od okólnika zeszłorocznego m ogą za­
tem korzystać z tego św iadectw a przem ysłow ego 
rów n ież kupcy trudniący się m ałym  hurtem oraz 
sprzedażą to w a ró w  zagranicznych i tow arów  lu ­
ksusowych bez w zględu  na to, w  jakim  stosunku 
lKtzostajc obrót to w arów  luksusowych do obrotu 
z to w a rów  nieluksusowych. Ponaduo obejm uje ten 
okóln ik  pewną w skazów kę d la w ład z  skarbo 
Wych. by przedsięb iorstw u o obrocie nie wyżsżym  
ur.iżeli 10 tysięcy złotych zezw o lon o na wypadem

zagrożonej egzystencji na wykupno św iadectwa 
p rzem ysłow ego  dla handlu IV  koteg. zamiast III. 
kategorji.

■W reszcie upow ażn iło Min. Skarbu w ładze skar­
bow e do zw oln ien ia biednych podatn ików  o ob ro ­
cie 2,000 złotych od obow iązku  wykupr.a św ia ­
dectwa p rzem ysłow ego  dla handlu IV . kategorji.

U lg i przyznane na rok 1931 d ’ a księgarń, dla 
przedsięb iorstw  samochodowych, d la przedsię­
b iorstw  gastronom icznych trudniących się w y ­
szynkiem k ra jow ego  p iw a, miodu oraz. w ina ow o ­
cow ego, dla sprzedaży tow arów  tyton iowych jako 
zajęcia ubocznego-, d la w łaśc ic ie li b-ibljoteki i czy ­
telń o ra z  agentur bankowych utrzym ano w  tych 
samych rozm iarach rów n ież na rok 1932

Znacznym zmianom u leg ły  ulgi dla przedsię­
biorstw gastronomicznych trudniących się w y ­
szynkiem  napojów' spirytusowych. Podczas gdy na 
rok 1931 m ogły  korzystać z u lgow ego  św iadectwa 
p rzem ysłow ego  dta handlu II I  kateg. tego rodza­
ju przedsięb iorstw a w  m iejscowościach I. k lasy 
przy  obrocie 20,000 zl., w  m iejscow ościach II. 
k lasy p rzy  obrocie zł. 15.000. w  m iejscow ościach 
U l. k lasy  przy' obrocie 10,000 zł., zaś w  m iejsco­
w ościach IV  klasy przy  obrocie zł. 8,000, p rzy ­
znaje obecny ok ó ln i! na r. 1932 tę u lgę przedsię­
b iorstw om  tego rodzaju w e  w szystkich m iejsco­
w ościach przy  obrocie 15,000 zł. Stanow i to uła­
tw ien ie dla p rzedsięb iorstw  w  m iejscowościach • 
III. i IV. klasy a natomiast utrudnia d la przed­
s ięb io rstw  I  klasy'.

Ogólno dolski zjazd przed" 
st3wlrielś handlowych

W  niedzielę dn-ia 13 grudnia br. odbędzie się w  
W arszaw ie  w a ln y  doroczny zjazil federacji przed­
staw ic ie li handlowych R zp lite j Po lsk ie j. N a zjeż- 
ńzie tym om ów iony zostanie zarów no szereg  a- 
ktualmych zagadnień gospodarczych, jak też i s-pra 
v-.V w iążące się z ogólnym i postulatami przedsta­
w ic ie li handlowych w  dziedzin ie p raw odaw stw a, 
ochrony p raw  agentów, zagadnień kredytow ych 
-'tp W  szczególności w  dziedzinie spraw  podatko­
wych om ów ione zostaną postulaty przedstaw icie- 
d handlowwch w  zw iązku z now elizac ją  podatku 
obrotow ego, k tóry  dla agentów  przynosi ty lko m i­
nimalną ulgę. obniżając stawkę podatkową od pro 
W izji z 5 proc. na 4 proc.

Przed uzyjkanien. kredytów 
imiędzynar. dla Polski

W  dniu 2 b-m. w ieczorem  w yjech ał do Genewy 
delegat m inisterstwa robót publicznych przy  L i ­
dze N arodów , inż U-kęcki, k tóry uczestniczyć bę­
dzie w  obradach kom isji robót publicznych przy 
'-id ze  N arodów  Kom isja  ta zajm ie się rozdziałem  
Pom iędzy poszczególne k ra je  specjaln ie urucho- 
jmonych dla p rzeprow adzen ia  w a lk i z bezrobociem  
kr-dytów m iędzynarodowych, a przeznaczonych 

1,!i zo rgan izow an ie  w  szerszym  zakresie robót pu- 
"Ucznych.

P row adzone w  poszczególnych departamentach 
rnmisterst\va robót publicznych prace nad zesta­
wieniem  p lanów  na jpiln ie jszych  rob-ói publicz­
nych w  Po lsce  są już na ukończeniu P iany te ó- 
desłanc zos ‘ aną do Genewy przed dn ien  8 b-m O- 

djmą one budowę dróg, budownictwo m ieszka­
niowe, wykończen ie budow y wodociągu górnoślą- 
klego, ora-z ukończeni: budowy w e lk ie j  tamy 

'v °dnej na Sole w  Porąbce  wraz z w ie lk im  w od­
nym zakładem elektrycznym.

-o§o -

Zwyżka cen wełny 3 %
Jakkolw iek  rozpoczyna jąca się ostatnia tegoro ­

czna serja londyńskich aukcyj wełnianych ocze­
kiwana była z za in ter chowaniem i przynieść m ia­
ła zw yżkę cen. to jednak p ierw szy  tydzień tych 
aukcyj, je że li chodzi o kszta łtow an ie ię cen prze­
szedł w sze lk ie  oczek iwan ia. O-pró-cz nabyw ców  
angielskich z ja w ili się bardzo liczn i odb iorcy kon­
tynentu. a ożyw iono tr a n z ik c j: spow odow ały  już 
w  p ierw szych  dniach silną zw yżkę notowań. W e ł­
na k rzyżow a  zw yżk ow a ła  w  porównaniu z po- 
r-mzedniiemi aukcjami londyńskiem i w  granicach 
ok o ło  15 proc. wełna nieprana m erinosowa o 5— 
10 proc., wełna prana tego gatunku o 10—15 proc

P rzed  kilku dniami nastąpiła bardzo znaczna, 
bo 20 proc. zw yżka  cen australijsk iej w ełny meri- 
n.osowej p rzy  dalszej mocnej tendencji. Dotychcza­
sow o aukcje p rzyn iosły  w  rezu ltacie sprzedanie 
90 proc. kontyngentów wełny, dostarczonych ,na 
poszczególnie doi. Poza  Angiiją pow ażn iejsze za­
kupy uskutecznili N iem cy i Francuzi.

Sw.ia.owp uytufteja 
gospodarcza

W  siedzibie Stow. Techn ików  w  W a rszaw ie - 
(Cza-ckiego 5 ) odbył się odczyt p Józefa K aczko-, 
o s k ie g o  o św iatow ej sytuacji gospodarczej. P r e ­
legent jest zdania, żc obecnie p rzeżyw any kryzys 
w szechśw iatow y nie może być zaliczony do zwy­
kłych kryzysów cyklicznych, źe jost on pegłębio- 
ny wypadkami politycznemi, które unien ozliwiają  
powrót do normalnych stosunków. Na potw ier 
ozen ie sw ego  zdania p rzedstaw ił p Kaczkow sk i 
na w ykresie, niezm iern ie c iekaw ie zestawionym, 
a opartym  na inaterjałach L ig i  N arodów , ro zw ó j 
gospodarczy na jw ażn iejszych  państw św iata c l  
czasu zaw arc ia  pokoju do ostatniej doby. Z w y ­
kresu tego wynika, że dopiero w  połowie. 1930 r. 
zaczyna się. względnie uwidacznia załamanie kon 
juiiMury gospodarcze], co zbieaa się z wypadkami i

I O W E  R O Z P O R Z Ą D Z E N IA
Dziennik U staw  R P  Z 1 bm. zaw iera  m. in. na­

stępujące ustaw y w zg l rozporządzen ia:

Ustaw a:
P oz. 788 —  z  dnia 5 listopada 1931 r . w  spraw  i J 

zm iany rozporządzen ia P rezydenta R zeczypospo li­

tej z dnia 26 sierpnia 1927 r. o odpow iedzia lności 
Skarbu Państw a za przesyłki pocztowe, te legra ­

my i rozm ow y telefoniczne w  obrocie w ew n ętrz­
nym.

Rozporządzenia:
Poz. ’’93 —  Robót P o b  ieżnych z dnia 5 listopa­

da 1931 r. o przekazaniu w o jew odo 1 n decyzji W 

spraw ach pociągania do udziału w  kosztach bu­

dow y i utrzym ania d róg  państwowych.

Poz. 794 —  P ra cy  i Opieki Społecznej z dnia 10. 

listopada 1931 r, w  sp raw ie  przyznania p raw a  do 

zas iłków  częściow o zatrudnionym robotnikom  nia- ‘ 

których- zak ładów  pracy w  w ojew ództw ach : Ślą­
skiem i lw ow skiem .

Poz. 797 —  Poczt i T e le g ra fó w  z dnia ‘_S listopa 

da 1931 r. o  w ycofan iu  z obiegu pocztowych znacz­

ków  opłaty w artośc i 25 groszy.

Poz. 798 —  Skarbu z dnia 23 listopada 1931 r. 

w  sp raw ie  stawek podatku spoży w czego  od wina. 
i  miodu syconego.

E K H a n E H
P I ą TUK, 4 LUT11GO.

K ra k ó w  (31 pS) U ,40 P iz e g l. prasy. 11,58 Sygnał 
iitjn a ł, 12,10 (jroftiot. 13,10 Kom  m eteoi. 13,15 K o ­
mun. gosip. 16,25 D la nauczycieli: „R o la  instyn­
k tów  w  życiu psychiczne-n“  —  p ro f St. Ossuwski,
15.45 D la żeglugi, 15,50 G ian iof. 16,20 Odczyt, 16,40 
Gramof. 16,55 Lekcja  j. ang. 17,10 Odczyt prof. M. 
L im anow sk iego : „K r ó l  A leksander i k ró low a  E l­
żbieta w  katedrze w ileń sk ie j", 17,35 Muz. tam. 18,50 
Komun, narciarskie, 18,55 Rozm aił., idom. spout. 
19,05 Giełda zboż. 19,10 „P rzed  sezcu Sm narciar- 
skim ‘‘ —  W ł. M idow icz, 1930 „R zeczy  c iekaw e",
19.45 Dziennik pras. 20 Pogad. muz. 20,15 Koncert 
F ilh . w arsz. dyr. M. F receio, L. F inncbcrg (śp iew ) 
Baon, Debussy, Beethovem, —  Felje t liter. St. A- 
dam czeskiego „K . T e tm a jer ‘v i  v'iadoini kufit K ra ­
kow a, 22,40 Dziennik pras p o r1. 23 Trauusm. sta- 
cyj zagrań, muz. 24 H ejnał

K a tow ice  (408,7) 11,40— 15,45 p K raków , 15.45 
D la m łodzieży, 16,20- -19 p. K raków , 19,05 D. c. p o  
w 'eści, 19,20 F e lje t muz. 19,4C—23 p. K raków , 23 
Skrz. poczt, franc.

L w ó w  (380,7) 11,40-19 p. K raków , 19,10 Aud 
górn icza 19,45—23 p. K raków , 23 Airje

SzkutigiU 1 (360,1) 17,05, 2005, 22 Muz.
Wiedeń (516.4) 11,30, 15,55, 19,40 Muz 20,10 Opa- 

retka.
Rzym  (441,2) 13,10, 17,30 Maz. 21 Operetka.

politycznemi, w  których Niemcy są pierwiastkiem, 
wywołującym niepokój i utrudniającym rekon­
strukcję gospodarki światowej.

478 pracowników zwolnio­
nych w Kasach Chorych

Z dniem 1 bm. zw oln iono wc wszystk ich  K a ­
sach Chorych na terenie całej P o lsk i ogółem  478 
pracow n ików , co stanow i około 7 proc. ogó ln e j 
liczby personelu.

Z pośród zw oln ionych 320 osobom w ym ów ion o 
prace ze w zgę ldów  oszczędnościowych. 92 —  skut- ( 
kiem braku odpow iednich kw a lifik acy j, 12  osób 
usunięto skutkiem nadużyć, 25 pracow n ików  prze­
szło  na emeryturę, powTołanych zostało d o  służby 
w o jsk ow e j lub też przesta ło pracow ać w  zw iązku 
z w yrokam , sądów  bądź też w ynikam i dochodzę 
nia dyscyplinarnego, 18 osób zw oln iono na ich' 
w łasną prośbę 3 skutkiem przew lek łej choreby. ■ 
w ręszcie  8 osób przeszło na inne posady (P a P ) .
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Z P O W O D U  N IE B Y W A Ł E G O  PO W O D ZE N IA  W Y Ś W IE T L A  , ,
w dalszym ciągu najwspanialszy twór współczesnej kinematografii 

dźwiękowej
P o la n y  dramat cgzotyczby z krainy słońca i grozy

WANDA” I
M A R A  D U I

„Kongres muzułmański*
w Jerozolimie

Kraków, 3 grudnia
W  najbliższych już dniach nastąpi w  Jero­

zolimie otwarcie pierwszego ,,kongresu mu- 
'ulniańskiego'1, zwołanego z inicjatywy zncr- 
tego przywódcy muzułmanów w Indjach, 

Szaukat Aliego oraz muftiego Jerozolimy. Gdy 
by ten kongres był prawdziwie ,,muzułmań­
ski^ i gdyby zajął się wyłącznie sprawami 
Islamu to opili ja żydowska nie miałaby spe­
cjalnego powodu do interesowania się inicja- 
:tywą dwóch przywódców muzułmańskich 
Ale czynnikj religijne odgrywają na Wscho­
dzie, szczególnie zaś w  Islamie, jeszcze tak 
dominującą rctlę, że bardzo często obrotni 
działacze polityczni posługują się właśnie mo 
mentem religijnym dla osiągnięcia pewnych 
konkretnych celów politycznych. Nie ulega 
zaś wątpliwości, że momenty religijne na kon 
grosie jerozolimskim będą tylko pozorem, za 
którym będzie ukryty duży kompleks spraw i 
Wpływów politycznych. Wskazuje na to cho­
ciażby osoba głównego twórcy kongresu mu­
zułmańskiego, muftiego jerozolimskiego Hadż 
Emin el Husejni, tego niestrudzonego i nie­
bezpiecznego agitatora, dla którego kongres 
jerozolimski jest podobno ostatnią stawką.

Dzieje powstania myśli o kongresie i jego 
zwołania są dość osobliwe. Mufti jerozolim­
ski, zły duch Palestyny, oddziaływał i oddzia 
ływuje na masy arabskie wyłącznie dzięki 
swojemu stanowisku, w Najwyższej Radzie 
Muzułmańskiej.Dopóki mufti posiadał w za­
nadrzu mnóstwo spraw religijnych, rzekomo 
zagrożonych przez rozmaitych wjrogów. —  Ży 
ilzi byli pod tym względem szczególnie ,(uprzy 
wiłejowani1', —  dopóty mógł porywać za so­
bą masy nieuświadomionego ludu, który na 
wezwanie o niebezpieczeństwie gtożącem Isla­
mowi, szedł za mufłim. Umiał on doskonale 
wykorzystać wiele momentów, którym spe­
cjalnie nadawał charakter religijny, dla swo­
ich celów. Smutne atoli doświadczenia społe­
czności żydowskiej w Palestynie z roku 1929, 
kiedy to dano się wciągnąć w konflikt o cha­
rakterze czysto religijnym, wytrąciły muftie- 
ino broń z ręki. Dziś jiszuw żydowski słusz­
nie odnosi się ze szczególną ostrożnościa do 
wszystkich zagadnień, które pozostają w ja ­
kimkolwiek związku ze sprawami religijnemi. 
Charakterystyczne pod tym względem byto 
stanowisko żydów palestyńskich wobec orze­
czenia komisji Ligi Narodów dla spraw Muru 
Płaczu. Z jednej więc strony jiszuw żydow­
ski nie daje muftiemu żadnego powodu do 
rozpętania agitacji religijnej, która jedynie na 
Wschodzie może poruszyć masy, z drugiej zaś 
strony coraz silniejszy jest nacisk stronnictw 
arabskich, aby pozbyć się muftiego.
' Sięga on więc po nowy środek, a pomaga 
.mu w lem Szaukat Ali. Ci dwaj działacze 
zwołują kongres do Jerozolimy i ustalają bar­
dzo rozległy program, począwszy od tak do­
niosłej sprawy- jak wznowienie kalifatu a 
skończywszy na takich drobnostkach, jak na­
prawienie jakichś starożytnych murów. Trze- 
*ba atoli stwierdzić, że hasła kongresu muzuł­
mańskiego opracowane przez obydwóch dzia­
łaczy miały żywot krótkotrwały, były bo­
wiem z góry skazane na śmierć. Znakomity 
znawca spraw palestyńskich A. Almaliah na­
zwał (w  „Doar Hajom”)  wysuwanie w obec­
nej chwili hasła o wznowieniu kalifatu po- 
prostu naiwnością. Zaledwie tylko rozeszła 
Si? wiadomość o planach Szaukat Aliego, a 
już podnieśli głowę potężni wrogowie tych 
planów w łonie Islamu- Przedewszystkiem 
sprzeciw U) się wznowieniu kalifatu państwa

takie, jak Egipt, Hedżas i Jemen, albowiem 
każde z nich wysuwa pretensje do tej godno­
ści w  Islamie. Sprzeciwia się tej myśli Tur­
cja- która zniosła Kalifat, sprzeciwia się temu 
Anglja i Francja, które chciałyby, by Kalif 
działał w w sferze ich wpływów. W  takich 
warunkach wysuwanie hasła o kalifacie było 
nonsensem, a hasło to rychło też znikło z pro­
gramu kongresu muzułmańskiego, a nawet ze 
szpalt pism.

Z innych punktów programu interesuje nas 
tylko zapowiedź utworzenia uniwersytetu a- 
rabskiego w  Jerozolimie. Taki uniwersytet ma 
rzekomo stanowić konkurencję dla Uniwersy­
tetu Hebrajskiego. Atoli charakterystyczne/n 
jest, że przeciwko stworzeniu uniwersytetu 
arabskiego w Jerozolimie protestuje najener­
giczniej słynny egipski ,,A1 Azhar4*, wyższa
uczeflnia w  Kairze, która upatruje w zapowie­
dzi stworzenia uniwersytetu arabskiego w Je­
rozolimie próbę poniżenia autorytetu uczelni
egipskiej.

Inne punkty programu „kongresu muzuł­
mańskiego11 dotyczą już wyłącznie spraw re­
ligijnych. Żydzi w Palestynie nie mają naj­
mniejszego powodu do specjalnego interesowa 
nia się temi sprawami, chociaż napewno z ra­
dością powitają każdą oświatową akcję, jaką 
kongres podobno zamierza rozwinąć. Jeśli 
kongres muzułmański zajmie się sprawami 
wyłącznie religijnemi i na nie położy główny 
nacisk, to być może wywrze jakiś wpływ. Je­
śli atoli kongres muzułmański w Jerozolimie 
stanie się punktem wyjścia dla agitacji poli­
tycznej, jeśli wznowi ulubione hasło muftiego 
o Jerozolimie, jako centrum Islamu, to bę­
dzie on naprawdę ostatnią stawką muftiego. 
Wiele bowiem czynników politycznych o ska 
li światowej zainteresowanych jest właśnie w 
tem, by kongres muzułmański w  Jerozolimie 
nie wyszedł poza ramy ich interesów, a więc 
poza ramy ściśle religijne. (r )

Ozy kongres n uzutmeński 
ma charakter polityczny?

W  rozmo-wic z dziennikarzami francuskimi o- 
św iadezy! Szaukat Ali, że zadania i cele kongresu 
muiznłmańskó&go w  Jerozolim ie mają nietylko chara 
ikter kulturalno-oświatowy. Na kongresie nie obej­
dź i e się bez polityki, co jest rzeczą nieuniknioną, 
zw łaszcza obecnie, kiedy w  pierwszym  rzędzie 
znajduje się zagadnienie zjednoczenia muzułmanów 
rozprószonych po całym świecie. Szaukat A li sądzi, 
że pod wrażeniem kongresu jerozolimskiego. Europa 
zrewiduje a w łaściw ie powinna zrew idow ać lin;ę

swoi polityki w  stosunku do muzułmanów.
 0 § 0 ---------------

Sir Ufauchoppe chce kroczyć 
śladami P lu rcra

W  czasie uroczystości zaprzysiężenia nowego 
komisarza Palestyny, sir Wauohope‘a zwrócił uiwa- 
gę ustęp jego mowy. w  której zapowiedział, że bę­
dzie kontynuował politykę lorda Plumera. Sir W au- 
chops przemilczał całkowicie działalność sw oiege 
poprzednika sir Chariecllcra, chociaż Chancellor 
jest bliskim krewnym nowego W ysok iego Komisa­
rza Palestyny. Bezpośrednio potem oświadczył, sir 
Wauchope, że będzie dąży! do utrzymania równo­
w agi i zachowania spokoju w  kraju. W  zaprzysię­
żeniu w zię li —  jak wiadomo — ifc/iat przedstawi­
ciele wszystkich narodowości -w P a 'estynie. W ita - 
,ąc się z nadrabinem Palestyny Kukiem, sir W au- 
ohope oddał mu pozdrowienie od rabina irlandzk iego 
Schechtera. mieszkającego w 'Beiiast. Sir Wau- 
chope przybył prosto ze swego garnizonu w Irlan­
dii do Palestyny. W  Londynie zatrzym a! sie tylko 
kilka dni i odbył konferencj* z MacDonaldem.

DZIEW P O L IT Y C Z N Y

Ignacy Daszyński chce wyrzec 
swe „ostatnie słowo” ?

W  kuluarach sądu rozeszła się pogłoska, że 
b. marszałek Sejmu Daszyński, leżący ciężko 
chory w Bystrej nadesłał na ręce obrońców 
list, w którym pisze, że pragnąłby przybyć do 
W arszawy i zeznawać w rbsrakterze świad- 
ka na procesie ..brzeskim1'. Daszyński chce 
przed sądem wyrzec swe ,,ostatnie słowo’1, za­
nim ostatecznie wycofa się z życia politycz­
nego i z życia doczesnego wogóle...

Wiadomość tę należy przyjąć z dużą rezer-, 
wą. Już przed kilku tygodniami donieśliśmy,, 
że stan zdrowia b. marsz. Daszyńskiego jest 
tak ciężki, że z góry wyklucza możliwość od-. 
bvcia podróży do Warszawy i składania ze-< 
znań

Reorganizacja najwyższych 
władz woiskowvch
Zniesienie sztabu głównego?

W  ubiegłym tygodniu p. marszałek Piłsud-, 
ski odbył dłuższą konferencję z b ministrem 
spraw wojskowych gen. Kazimierzem Sosn- 
kowskim. Konferencja ta miała pozostawać w  
związku z zamierzoną reorganizacją najwyż­
szych władz wojskowych, a m. in. że zniesie­
niem Sztabu Głównego i podziałem futikcyj 
tej instytucji pomiędzy M. S. Wojsk, i Gene­
ralny Inspektorat Sil Zbrojnych

Zdaje się, że w związku z powyższą konfe­
rencją nastąpiła dymisja dotychczasowego sze 
fa Sztabu Głównego gen. Piskora. Następcą 
jego mianowany został przez marsz. Piłsud­
skiego jako gen inspektora sił zbrojnych puł­
kownik Gąsiorowski, dotychczasowy szef in­
spektoratu gen. sił zbrojnych.

Wiadomość o nominacji pułkownika Gąsio- 
rowskiego na stanowisko szefa Sztabu Głów­
nego wywołała w warszawskich kołach woj­
skowych oraz politycznych duże wrażenie.

Dwugłos prasy luemieckrei 
o Polsce

„BERLINER TAG EBLATT" O ENDECJI.

P- Rudolf Herrnstadt. warszawski korespon­
dent „Berliner Tageblattu11, zamieszcza w  swo­
im organie dosadną charąkterystyKę endecji- 
Korespondent wywodzi:

Dawniej endecy byli pachciarzami patrioty­
zmu i orędownikami reakcji w  Polsce. Szczę­
ście im jednak nie dopisywało, zwłaszcza od 
roku 1926, po przewrocie majowym Z począt­
ku opozycja endecji nie miała żadnych wido­
ków na przyszłość później atoli, korzystając 
z błędów obecnego regime‘u, wysunęła się na 
pierwszy front i stała się niejako pretendentką 
dó władzy. Działo się to pp części dlatego, po­
nieważ przedstaw^iele obecnego systemu 
wprawdzie nienaw*^ą ndecji. ale obchodzą się 
z nią w  rękawiczkach Wszędzie zresztą na ca­
łym świecie rządy obawiają się walki ze szowi 
n izmem.

Z tej rezerwy rządu skorzystała endecja, któ 
rej taktyka stała sie bardziej agresywna- Do o- 
fenzywy na rząd wybrała endecja najbardziej 
dla siebie dogodny odcinek, kwestję żydowska 
Spekulowała na tradycje antysemickie w  Pol­
sce, oraz na to że rząd nie zechce wystąpić w 
roli obrońcy żydostwa. Rachuby te nie zawio­
dły, albowiem endecja zmobilizowała na ulicy 
znacznie poważniejsze manifestacje niż się sa­
ma spodziewała- Endecja otrzymała bowiem 
pomoc od komunistów, którzy skorzystali z tej 
sposobności, by wyjść z podziemi. Narazie en­
decja zachowuje się spokojnie, ponieważ chce 
opracować doświadczenia tygodni ostatnich- 
Endecja znajduje się teraz niejako na drodze 
rozsajntj.-musi bowiem albo utworzyć program 
zadawalający wszystkie aspiracje, które w m&- 
nites facjach ostatnich tygodni znalazły swói 
wyraz, albo też wynaleźć drogę, by znowu po­
szukać opinię publiczna w  Polsce. Tern wytłu­
maczyć sobie można sympatje endecji dla obo-
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*u Hitlera w  Niemczech. Prasa endecka z na­
ciskiem podkreśliła, że hitler i jego przyjaciele 
Odnoszą się z dużą sympatią do ekscesów anty 
żydowskich w Polsce- Prasą endecka wzainian: 
ża te s y m p a t i e  Hitlera nie-przywiazywała \va- 
■Si do puczu hitlerowców w  Hesji.

Womo endekom sympatyzować z Hitlerem, 
ale muszą wyciągnąć z tego konsekwencje A 
te konsekwencje mogą być dwojakie: 1) Ende­
cja, dotychczas najzagorzalszy 'wróg Niemiec, 
Przestaje walczyć o korytarz i gotowa jest 
Prze dać. interesy Polski za misę soczewicy, t- j.

sojusz z obozem faszystowskim w  Niemczech 
2) Narodowi demokraci, rzekomo jedyni patrio­
ci ipolscy, rezygnują na przyszłość z walki 
P godność i dumę Poiski. Kto jeszcze wczoraj 
Uważał hitlerowców za zbrodniarzy, bandytów 
S prowokatorów, a dzisiaj lim  ich huty, ten o- 
kazał się niekompetentnym do obrony polskiej 
(facji stanu.

„VOSSISCHE ZEITUNG" O PROCESIE  
„BRZESKIM".

Równocześnie zamieszcza „Vossische Zei- 
'tung“ arykuł swego korespondenta warszaw­
skiego, P‘. Imanuela Birnbauma. o procesie 
..brzeskim". P. Birnbauni jest zdania, że pro­
ces „brzeski" dał nam przekrój obecnego ukła­
du stosunków w  Polsce, wykazując, że jedy- 
nem źródłem prawa w  Polsce jest obecnie wt - 
la marszałka Piłsudskiego. Niestety, nie zaw­
sze ta wola bywa realizowana, albowiem zwo 
lennicy Piłsudskiego korzystają ze sposobno­
ści, by załatwić porachunki ze swymi osobi­
stymi wrogami. Artykuł kończy się twierdze­
niem, że na wypadek likwidacji obecnego sy­
stemu w  Polsce, na co się wcale jeszcze nie 
zanosi, dojdzie do władzy endecja obóz naj- 
bardziet szowinistyczny i reakcyjny.

 o§o-----

Nie będzie t/żki płac 
w urzędacb państwowych

„Kurier Czerwony" dowiaduje si?, że poda­
ną . wczoraj w niektórych pismach pogłoska, 
jakoby rz^d zamierzał cofnął 10 proc. doda­
tek drożyźniany, doliczany do poborów urzęd­
niczych, jest nieprawdziwa.

ŻadiK- dalsza obniżka poborów- pracowni­
ków państwowych nie jest dziś przewidziana.

„ta le iy powełzf Hitlrra
Tak twierdzi b. minister skarbu Rzeszy, M.

Moldenhauer —-
Coraz więcej spotyka się w  Niemczech ludzi 

Ze sfer politycznych, gospodarczych, którzy >v 
j°bawie spodziewanego wybuchu wojny domo 
'"tej, pragnęliby przyspieszyć, bieg wydarzeń 
pifzez dopuszczenie do władzy skrajnej prawi­
cy. tj. partji hitlerowskiej.
■ Zdanie t'0 wypowiadali już niejednokrotnie 
Wybitni finansiści niemieccy, bankierzy, przs 
Ai.ysłowcy. a ostatnio sensację wywołał wy­
wiad przedstawiciela dziennika noi weskiego 
•>Aftenposten“ z b. ministrem skarbu Rzeszy, 
M. Moldenhauerem, w- toku którego znany eko 
•łornislą niemiecki wypowiedział się bez za­
strzeżeń za domiszczeniem Hitlera i jego par- 
tji dcc rzndów. Posmak sensacji ma ów w y­
wiad z p. Moldenhauerem jeszcze i dlatego, że 
b- minister skarbu jest z przekonań centrow- 
ccpi, kolegą partyjnym kanclerza Briininga. .

Óto eo oświadczył p. Moldenhauer:
„Mpjem zdaniem należałoby zaprosić^Hitle 

ra i jego zwolenników do wzięcia udziału w  
kadzie Rzeszy. Republika niemiecka nie po­
winna popełniać tego samego błędu- który 
pfzed wojną popełnił rzad cesarski odsuwają-c 
-°cjaldemukra1ó\v od udziału w rządach. — 
^ ie lk a parlja powinna zawsze ponosić część 
odpowiedzialności za sytuacje w kraju. Ten, 
kto należy do partji biorącej udział w rzą­
dzie, musi zdawać sobie sprawę z konieczno­
ści państwowych i nie może przez 1o 'amo 
hprgyyiać taktyki opozycyjnej, ani też szerzyć 
jdemagogji. Jestem przekonany, że dla Hitlera 
1 jego kolegów byłoby to początkiem otrzeź­
wienia. Przekonaliby się rychło, że co maili-
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Językiem ojczystym Z y d 6 «  Jest (ązyk hebrajski,
bo język hebrajski jest językiem Ojców naszych 
kćry przetrwał tysiące lat bez przei wy po 
dzień dzisiejszy i jest nam uczuciowo najbliż­
szy.

Dnia 7 grudnia 1931 odbędzie się na teryto­
rium całej Rzeczypopoiitej- Polskiej II. spis lu­
dności. W  związku z tem Koło Żydowskie 
wniosło do Rządu interpelację w ,sprawie po­
minięcia przy zbliżającym się spisie ludności w  
arkuszach spisowydi rubryki: narodowość —  
Rząd przez p Ministra Spraw Wewnętrznych 
pirackiego pisemnie odpowiedział na te inter­
pelację. W  odpowiedzi Rządu na iftrpeiacię 
Koła Żydowskiego czytamy:

Pojęcie „język ojczysty" jest w obecnym 
spisie tak skonstruowane, że nie stawia ża­
dnych przezkód deklarowania 7ęzyką któ­
rym się gorzej włada, którego się rzadziej 
używa. W ybór języka, którj7 ma być uwa­
żany za „język ojczysty", pozostawiony 
jest osobie zapj tanej i idzie w kierunku o- 
znaczenia języka, który jest jej uczuciowo 
najbliższy. W  tem pojęciu „język ojczysty" 
jest bardzo bliski pojęciu narodowemu.

-oSo-

Z odpowiedzi p. Ministra wynika, że -.język 
ojczysty" decydować będzie o statystyce na­
rodowościowej.

Arkusze spisowe zawieraja rubrykę ..język 
ojczysty", co nie jest równoznaczne z językiem 
potocznym, t. j- tym, którym się stale mówi.

Żydzi, którzy przyznawają się do narodowo 
ści żydowkiej, uważający Się za członków hi­
storycznej społeczności żydowskiej podadzą 
też zgodnie z prawdą przy spisie ludności w  
dniu 9-go grudnia 1931 jako swój język ojczy­
sty. —  język hebrajski albo też niektórzy ję­
zyk żydowski.

EGZEKUTYW A ORG. SJONISTYCZNEj 
D LA 7ACH MAŁOPOLSKI I ŚLĄSKA.

Język hebrajski nie jest w  arkuszach sipisO  ̂
wych osobno wymieniony, jest on jednak do­
puszczalny i podpada poci ogólne pojęcie j a a y  
język", figurujące w  arkuszach spisowych

Komisarz spisowy nie ma sie pytać o języir 
potoczny, t. j. o język, którym się mówi roózieo 
nie lecz o język ojczysty.

0 « r t &  u r o d z e n i a
Za dni kilka- przeprow adzany będzie dru gi po­

wszechny spis ludności. P on iew aż w  „p is ie ' tym 
będą przym usowo uw zględn ian i w szyscy ludzie 
bez wyjątku, przeto od dziś rozpoczynam y druk 
krótkich pouczeń, jak należy w ypełn iać a łoo od­
pow iadać na w ażn ie jsze  pytania przy spinie..

Jednem z na jw ażn iejszych  pytań jest spraw a 
wiektC ludności. Zagadn ienie d la państwa og rom ­
nej w ag i. Rów nocześnie jednak pytanie to jest 
dość niemile w idziane u w ielu  odpow iadających 
Zw łaszcza kobiety w stydzą się podać p raw dziw y  
sw ój w iek  Otóż w  „tyci ten czy obaw a są najzupeł­
niej niesłuszne. K om isarz  sp isow y zachowa o trzy ­
mane odpow iedzi w  najzupełn iejszej tajem nicy 
służbowej N ie  w o lno mu także dać kwest jot: ar ju ­
sze (arkusze) sp isow e d-o- przeglądnięcia 'ioafyfh o- 
sobotn An i w ładze, ani pryw atne osoby nie o trzy ­
mają w iadom ości, k tóre ktoś podał przy spisie.

Datę urodzenia na leży  podać dokładnie, to zna­
czy: dzieli, m iesiąc i  rok  urodzenia. Każda osoba 
przed spisem powinna na podstaw ie m etryki czy 
innego dokumentu upewnić się o  dokładne; dacie 
sw ego urodzenia, ażeby ją  mieć gotow ą, k iedy ko­
m isarz sp isow y przyjdzie  do m ieszkania O ile  w  
tym czasie, k iedy kom isarz będzie „p isyw a ł, w  j 
mieszkaniu będzie ty lko jedna osoba, to ona p o r j  
winna mieć i w iedzieć  dok ładre da ły  urodzenia j 
dla w szystkich osób- które w  tern m ieszkarhi sta­
le przebyw ają , chociażby ch w ilow o  t y lk o , były
nieobecni'. . . .  , • . . - , ,__

0  ile  w  żaden sposób me m ożnaby sie d o w ie - s t a r c u  w a r t fn w s k te , m in is te r  sp ra w  w ew n ę trz
ćlzieć dokładnej daty "ced zen ia  kogoś w  doroowni i n ych . B ro n is ła w  P ie ra c k i w y g ło s i od czy t na 
ków  (nf> służącej)," w  takim razie trzeba podać ; tem at p ow szech n ego  spisu  lu dn ości. 
przvnaj,mniej, ile mą lut ta osoba 7 to podawać 1 --------

w e  jes t w  sa m o w y s ta rc za ln e j R o s ji ,  to się n ie  
da p o m yś le ć  w  N iem czech , za le żn ych  od z a ­
g ra n icy . jeśli ch odz i o su row ce  i a p ro w iz a c ję " .

„Z re s z tą , d o d a je  n. M o ld en h au er, H P le ra  o- 
c en ia ją  fa łs z y w ie . Jest to. m o jem  zd an iem , 
c z łow iek  b. . m lc ljiieh tn y  i u m ia rk o w a n y (? l-  
k tó ry  p a n u je ,  w zu pełn ośc i nad s w o ją  . pa rt ją
i nad sy tu ac ją . H it le r  'ro zu m ie  doskon a le  in te ­
resy  p rzem ysłu  a tak że  j IHasy ro b o tn ic ze j i 
b ęd z ie  sie starał p ogod z ić  je ze sobą, o b ie ra ją c  
drogę  pośredn ią . H it le r  jest zd e cyd o w a n y m  
s'oc..jałislą(?) a le jedn ocześn ie  an tym ark s is tą .
Jestem  p ew ien , że H it le r  ja k o  członek  rządu  
n ie  b ęd z ie  s ta w ia ł p rzeszkód  w  p ro w a d zen iu  
p o lity k i u m ia rk o w a n e j,  tj. p o l i t y k ę  k tó re j će-

się musi dokładnie liczbę ukończonych lat, a nie 
ty lko  w  przyb liżen iu : np. 50, 55, „ id z ie  m i szósty) 
k rzyżyk ", „coś około czterdziestk i" itd. Gdy by 
łoby  dziecko, k tórego  dokładna data urodzenia by­
łaby nieznana iv  takim  razie  natęży dla n iego po­
dać w iek  w  ińieśiącach lub dniach tylko, gdy  tof 
jest jeszcze malutkie dziecko

A  zatem podajem y praw dziw e sw o je  d a ty ' aro- 
dzeń! P rzygo tow u jem y  je  nap-zód i Łosiaw iiny 
kcrrmś. kto będzie w  m ieszkaniu w  czasie  spisu!

Same dzielne wypełnienie form ularzy 
spisowych przez ludność

W  szeregu m iejscow ości o k ręgó w  drugi po­
wszechny spis p rzeprow adzony będzie drogp: sa- 
r  ospisy wanta się ludności, tó znaczy, że zasadni­
cze formularze spisu wypełniane będą nie pi-zez 
komisarzy spisowych, a pizez samą ludność.

W  dniu 6 bm kom isarze sp isow i w  tych okrę­
gach w ręcza w łaścicielom  mieszkań forrnnlayze 
A., które zostaną w ypełn ione p rzez samych loka­
torów . W  diniu spisa tj. 9 grudnia, kom isarze od­
b iorą  od w łaśc ic ie li m r-szkaf wypełn ione fojinu- 
larz-e, ̂ sprawdzając dokładnie złożone zeznania

W  razie  gdyby form ularze nie zostały odpow ie­
dnio wypełn ione, kom isarze sp isow i obow iązan i 
są natychmiast uzupełnić je łub ca łkow ic ie  w yp eł­
nić.

MIN. PIERACKI O SPISIE LUDNOŚCI
Dzjs, w piątek 4 bm. o godz. 19‘30 w radjo

lera miałoby bvć pogodzenie przeciwieństw".
Tgrk sądzi p. Moldenhauer. a z nim i spora 

garść polityków niemieckich.
Znacznie irzeźwiejszą i logifenicjszó wyda 

je się ocena Hitlera i jego partji ze strony !vch 
jego przeciwników którzy sadza — i słusznie 
bodaj — iż z chwilą. gdy Hitler we*nv<v 
udział w rządzie, będzie musiał zacząć reali­
zować swój program, który przyciągną? swą 
demagogią ku partji „nazi" tłumy bezrobot­
nych i niezadowolonych A wtedy może stę 
okaza iż albo pod naciskiem z dniu Hit!er 
rzuci sic na dzikie elwpewmyifty. a'ho leż dół 

1 odsunie , śię od Hitlera i przejdzie ao skrajni j 
lewicy.
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?rf\i w P^l®k 4 bm. premjera |0AI III*4 iiLId w teatne świetlnym Dm ULLU diitlo przewyż­
szające wszystko, co się dotycheze* widziało Najnowszy, 
najpotężniejszy prsebój komedjowy kontyneatu, wykonany 

kosztem mi)jonów

W  g ł ó w n e j  ro l i  j e n j a l n y  n a j z n a k e m i ta z y  k om ik  eu rope jsk i ,  który , od n i e d a w n a  p od b i ł  sw eo i i  
k reac jam i  św is t  —  król h u m o r u ,  c z a ro d z ie j  śm iec h u  —  k l a s y c z n y  n i e p o r ó w n a n y

N a jw i ę k s z e  s to lice  Z a c h o d u  od  k-IUu  
m ies ięcy  p o d z i w i a j ą  tę j e go  osta tnią  
najgen ia ln ie js zą  kreac ję ,  ten n a j św ież s zy  
I r inm f  sztuki fi lm owej .

P O D  K U R A T E L A
Prze b a je c z n a ,  a r c y d o w c i p n a  ko m ed ia ,  p a ln a  n i e z w y k ł y c h  
z a b a w n y c h  e p i z o d ó w  i p o m y s ł o w y c h ,  p ik a n tn y c h  s y tn a c y j ,  
n ie  m a j ą c a  s o b ie  r ó w n y c h  p od  w z g l ę d e m  hu m or u ,  u roku  
i w e s o ło ś c i .  W y b u c h y  n i e p o w s t r z y m a n e g o ;  s p a z m a t y c z n e g o  
ś m ie c h u . Sp lot  n a jz n a k o m it s z y c h  s c e n  i m i ł o s n y c h  a w a n t u r e k

VLAtTA BURIAN
Rewelacyjna reżyserja K. Lamscza, realizatora .C. K. Feldmarszałka"
D z ie ło  to przez  s w ą  c i e k a w ą ,  b ez t ro sk ą  f a b u łą ,  p o r y w a ją c e  te m po  o raz  b a r w n o ś ć  ak c ji  —  c ieszy  s ię  

o lb r z y m ie m  p o w o d z e n io m  na w s z y s t k i c h  e k r a n a c b

P r z e d s p r z e d a ż  b il e tów  w  ka s ie  kina A p o l l o *  od  g o d z in y  11-ej do  1-ej w  p o łud n ie .

AreszŁowadie dwóch Żydów 
w Wilnie

pod zarzutem zamordowania 
studenta Wacławskiego

Z  W iln a  donos?"5: W  ub. środę aresztow ano słu­
chacza uniwersytetu w ileń sk iego  W u łfina, człon­
ka sjon istycznej o rgan izacji akadem ickiej „K ad i- 
m a" ora/ n ie jak iego  S ilk inda . A resztow ano i e i  
na skutek doniesienia k ilku akadem ików  polskich. 
Otoaj aresztow ani stoją pod zarzutem zam ordow a­
nia tragiczn ie zm arłego  podczas rozruchów  anty­
żydowskich w  W iln ie  studenta W acław sk iego . 
W u lfin  i  Salkinu zostali oddani do dyspozyc ji sę­
d z ie go  śledczego d la  sp raw  szczególnej w ag i. A - 
1 esztow anie ich w y w a r ło  w  m ieście o lb rzym ie 
w rażenie.

W  zw iązku  z  aresztowaniem  dwóch Ż ydów  pod 
zarzutem  nam ordowania studenta W acław sk iego  
donosi „H a jn t .

CiężKt, rannego W a c ław sk iego  od w oził d o ro ż­
ką do szp ita la je g o  kolega  W ołoszynow sk i. P rz e ­
jeżdża jąc p rzez ulicę T iooką , gdzie  panowała 
w ów czas ’ pan«k„, został W o łoszynow sk i. m ający

■ w yg lą d  • Żvda, raniony. S łało się to w  chw ili k ie­
dy  W o łoszyn ow sk i strzela ! d la odstraszenia gru ­
p y  studentów, k tórzy  u w aża li go  za Żyda

W  ow ym  czasie przechodził tą oko licą  w  towa- 
u zyu w ie  pew nego znajom ego student żvdows.ti 
.Wulfin. B o jów ka rze  endeccy, chcąc zrzucić z s ie­
b ie w inę ośw iadczy li pplicp że W u lfin  napadł na 
W o łoszyn ow sk iego  i W acław sk iego , zna jdującyc.. 
t lę  w  dorożce. A t esztow ano go  w ów czas  i stąd 
w yn ika  podejrzenie, że b ra ł udział w  zam ordow a­
niu W acław sk iego. Jak ośw iadcza W o łos zyn ow ­
ski, pew ien policjant, k tóry stał w  n iew ie lk ie j 
od leg łośc i od dorożk i, słysząc strza ły  zatrzym ał 
dorożkę i  zran ił W o łoszyn ow sk iego . W ołoszyn  ow  
Ski zapam iętał sbie numer ow ego  policjanta. Co 
się tyczy  Salkinda, urzędnika pewnego kantoru, 
to  w  dniu rozrucnów  p rzyby ł on lo  biura, a w y ­
szedł z biura dop iero  o godz. 1 -szej w  południe, 
t. zn. po  napadzie na dorożkę, którą W acław sk i 
zosta ł odw iez ion y  do szpitala
■ D eiogajca studentów żydow sk ich  z łoży ła  w izy tę  
rek to ro w i uniwersytetu w ileńsk iego  i ośw iadczy­
ła, że Zw iązek  Akadem ików  Żydow sk ich  ręczy  za j 
Wułfina, że nie b ra ł on udziału w  żadnych roz.ru- 1 
chuch. Rektor p rzyrzek ł w  sp raw ie tej porozum ieć j 
X prokuratoren

•  *  *

W arto  przy  ok az ji zaznacayć, że nasz kochany 
k rak o  wsi. i „K u r je rek " i tym razem  u jaw n ił swe 
p raw dziw e ob licze Oto w iadom ość o a resztow a­
niu W u łfina i Salkinda, którym  narazie w o gó le  je ­
szcze nie udowodniono w iny, podaje „ I I  K u rjer 
Codz." pod dwuszpałbowym  nagłów kiem : A r e ­
sztowanie oskarżonych ( ! }  o  zam ordowanie śp. 
W a cław sk iego11. Podtytuł zaś brzm i: „G roz i im
sąd doraźny**...

Rzecz nie w ym aga kom entarzy.
 c § o - ---------

7. Ż Y C IA  SJO N IST Y C Z N  EGO W  O ŚW IĘ C IM IU .

(K o i w ł. M iasto nasze zostało ostatnio odw ie­
dzone przez dwóch de]egató ,v E gzeku tyw y O rga­
nizacji Sjońskiej w  K rakow ie , tow  M gra Leona 
Salpetra i Hofslatte.ra, k tórzy  p izy b y li w  zw iązku 
z pracą organ izacy jną jaka nas czeka w  na jb liż­
szym okresie Pobyt naszych T ow a rzy s zy  p rzy ­
czyn ił się do uregu lowania życia sjon istycznego 
u nas i prawdopodobnie przyczyn i się też do o ży ­
wienia tempa pracy W  czasie pobytu delegatów  
odbyły  się drwa zebrania, jedno opieki iad Stow 
Hanoai H a iw ri, na którem  po referacie tow . L 6- 
wa i M gra Salpetra zorgan izow ano opiekę nad 
ti-mże stow arzyszen iem  pom yśln ie w  Ośw ięcim iu 
sie roźw ija jącem  i bedącem 'gn isk ie n tw órcze j 
1 i acy organizacyjnej. W ieczorem  odbyło się ze­
branie członków  m iejscow ej organ izacji sjońskiej, 
na którem  po referac ie  tow . Hofstattera w yb ra ­
no now y Komitet Lok a ln y  z tow. Drem  Ąpflem  
jafcb prezesem  na czele W  skład naw ow y branego 
Komitetu Loka ln ego  w esz ły  na.tooważniejsze jed­
nostki życia ston,Etycznego naszego m asta Zebra 

członkow ie m iejscow ej o rgan izacji w y ra z il i  g o ­

rące podziękow an ie i serdeczne uznanie dotycheza 
soweimu p rezesow i Kom itetu Lok a ln ego  tow  D ro ­
w i G o ldbergeraw i za  jego  oddaną i oełną pośw ię- 
cer.ia pracę d la  dobra naszego ruchu, życząc mu 
pow odzenia w  dalszej pracy na polu sjon isiycz- 
nem P rzed  now ym  Kom itetem  Lokalny*m le ży  o l­
b rzym ie pode pracy, k tóre prawdopodobn ie zosta­
nie w ykorzysiane.

Ż yw ą  dzia ła lność s jon is tyan ą  ro zw ija  czyte l­
nia żydow ska, zorgan izow ana staraniem  Kom itetu 
I okalnego tutejszej ore am,izacji sjońskiej. C zytel­
nia skupia w  sobie starszych tow arzyszy  i jest o- 
środkiem  w zm ożonej pracy s jon istycz.iej w  O św ię 
cimiu. R ów n ież drugą p laców ką ogólno- sjońską 
organ izacja  H anoar H a iw r i * dobrze się ro zw ija  i 
praca w ych ow aw cza  tego stow arzyszen ia  stoi na 
w ysok im  poziom ie. Zadaniem Kom itetu Loka ln e­
go  będzie instytucje te otoczyć sw oją  opieką i czu­
w ać nad dalszym  ich rozw o jem . (F . K ,)

Z J A Z D  O K R Ę G O W Y  W  D Ę B IC Y .

(K or. w ł.) Ostatnio odbył się u nas Z jazd  O krę­
g o w y  O rgan izacji Sjońskiej. w  Z je ź d z i! b ia l  u- 
dźia ł z ram ienia E gzeku tyw y io w  Joachim Nei- 
ger 2 Tarn ow a. O tw arcia dokonał prezes tutejsze­
go  Kom itetu Loka ln ego  tow. 1 W iderspan, poozem 
v;ybranu przew odniczącym  Zjazdu tow. D ra H. 
Kanarka z R zeszow a , tow  A. Griinównę z Dębicy* 
zastęp przew odniczącego, o ra z  dwóch sok ietarzy: 
Sem lówna (P ilzn o ) i  I ł  icke (Dębic 1) . - Z jazd p rzy ­
w ita li im ieniem Stow arzyszen ia szkoły hebra j­
skiej tow. M. Stieglilz, a imieniem kom isji Ż. F  N. 
tow. Br. Taubówna. W yg ło szon o  następujące re­
feraty: R ola  m łodzieży w  ruchu sjońskim — tow. 
J Biumenfold. Nasza praca organ izacyjna —  tow. 
Dr. Kanarek, o ra z  znakom ity i głęboki referat 
tow. J. N e igera  o sytuacji w  sj.onizmic- po X V I I  
K on gresie  P o  referatach rozw in ęła  się dyskusja, 
w  której w z ię li udział Iow , iow  Schipper (Soko­
łó w ), E isner (P ilzn o ). M gr Grunspan (R zeszów ). 
Grun i B lumenfeld (D ęb ica ). Po uchwaleniu rezo- 
liu-y) o 'm łod z ie ży . Tarbucie. K K L  i pracy o rgan i­
zacyjnej Z jazd  zamknięto (ht 

 o g e -----

W Y B O R Y  DO Z A R Z Ą D U  I  R A D Y  G M IN Y  Ż Y ­
D O W S K IE J  V/ ŁO D Z I.

S jon iści nie b ra li udziału w  w yborach.

W  środę w ieczór odbyły  się w yb o iy  do prezy- 
d jó w  Zarządu i Rady gm iny żydow sk iej w  Łodzi.

P rzew odn iczącym  Zarządu w ybran y został po­
seł M kióberg, w iceprzew odniczącym  p. Berger. O- 
baj należą do  \gudy.

P rzedstaw icie le  frakcje sjonistycznej z ło ży li o- 
św iadczenie, że z puwodu w yk ryc ia  szeregtu nadu­
żyć wyborczych, sjon iści nie wezm ą udziału w  w y 
borach dc prezydjum. nie chcąc ponosić odpow ie­
dzia lności za działa lność Zarządu.

Podobną deklarację z ło ży li rów n ież  bezpartyjn i 
re lig ijn i, tzn chasydzi aleksandryjscy.

W  godzinę późn ie j odbyło  się posiedzenie kon­
stytuujące rady gm iny żydow sk iej. Przew odniczą, 
cym  Rady w ybran y  został z Agudy p. F isze l L i-  
berman, w iceprzewodniczącym  zaś adw okat W a jc- 
man —  folnista.

R ów n ież na posiedzeniu rady sjondśc i chasy­
dzi a leksandryjscy z ło ży li ośw iadczenie, m otyw u­
jące wstrzym anie się od głosow an ia.

P R Z E C IW K O  Z IE L O N Y M  W S T Ą Ż E C Z K O M  BOJ 
K O T O W Y M

W śród  e d e r ó w  polskich znajduje się także o r ­
der za obronę W arszaw y. O rder ten zaw ieszony 
jest na zielonej wstążeczce. Ci zaś, k tórzy są od ­
znaczeni tym orderem  m ają p raw o  nosić z ie lo *  
ną wstążkę w  k lapie surduta. Ten sani ko lo r obrd 
ła  sobie, jak  w iadom o, także antysem icka lig a  w  
P o lsce  P rzec iw k o  temu w ystąp iło  kilku udeko­
row anych  wspomnianym orderem , żądając by  chu 
ligańscy „rycerze '* zrzek li się zielonych odznak. 
W ystąp ien ie udekorowanych orderem  w yw o ła  pra 
wd opodobnie odpow iedn ie rozporządzen ie ze s iro  
ny w ładz.

W  łiO DZ] —  10,000 L U D Z I  B E Z  PR A C Y .
D ecyzja  o zamknięciu kilku w ielk ich  fab ryk  łó­

dzkich na m iesięczny okres św iąteczny w y w o ła ­
ła wśród robotników duża rozgoryczenie. W  ra-

Dr Tadeusz B ilik M c z
Leczenie psj ch«anaj izą

ordynuje od godz 3—5 2141*
w  „Domu Zd**owia“ Dra Woyciecnowskiego 
Kraków,YtL Siemiradzkiego 1 1 róg Łobzowskiej) 
Tel. Nr. lOb-OJ. Pryw. Nr. 100-68

zie unieruchomienia tych fab ryk  doaatkowci pozo­
stanie bez pracy ok o ło  10,000 robotn ików

W  najbliższych dniach udaje się do p. w o jew o d y  
łód zk iego  delegacja  z prośbą o  interw encję rządu 
celem  niedopuszczenia do  zam knięcia fa łnyk .

W A G O N  S Y P IA L N Y  W A R 3 Z  \ W  A — CANNES.

Z dniem 14 bm. uruchomiony zostanie w a go n 1 
syp ia lny bezpośredniej kómuMR ic ji .T.iędzy W a r ­
szaw ą a Cąnnes, k tóry  kursow ać będze w  ponie­
dzia łk i, środy i piątki. Odjazd z W a rsza w y  o  godz. 
20 min. 20.

P ie rw szy  bezpośredni w agon  z Ca.rn.es do W a r ­
szaw y w yru szy  w  dniu 17 grudnia nr

W agon  syp ia lny z Cannes przybyw ać będzie do 
W a rsza w y  w  poniedziałki, cawa tk i i  soboty o  
godz. ó min. 16.

P IE R W S Z Y  SĄD  D O R A Ź N Y  W  W A R S Z A W IE

Na dzień 17 bm. w yznaczono p ierw sze posiedze­
nie sądu doraźnego w  W arszaw ie . Na ław ie  oskar 
żonych zasiądzie Tadeusz Dańczyk, spTawea na­
padu na p. L ieberm anow ą. Napad m ia ł m iejsce n i 
klatce schodowej jednego z dom ów  p rzy  u licy N o ­
w ogrodzk ie j. D ańczykow i g ro z i kara śm ierci. W  
dniu w czora jszym  został rozesłane w ezw an ia  do 
św iadków .

G R O ŹN Y  P O Ż A R  W  B O R Y S Ł a  W S K ifiJ  KO­
P A L N I  N A F T Y .

■Wczoraj, w  czwartek, o  godz. 6-te>j rano w y ­
buchł pożar na teren ie kopalni nafty „L oca rn o " 
w  B orysław iu . P o ża r  zn iszczył ca łkow ic ie  budy­
nek gospodarczy i adm inistracyjny. Dzięici natycu- 
ri ias low ej pom ocy straży pożarnej ogień został u- 
gaszony. Szyb ocalał. P -zyczyn ą  pożaru było  p<ra- 
wdopodobinie nie,umiejetne obchodzenie się z ga ­
zem. Szkudy dość znaczne

SAM O BÓ JSTW O  S T U D E N T A  P O L IT E C H N IK I.

Ze L w o w a  donoszą: W  środę rano znaleziono 
na torze ko le jow ym  obok Zimnej W ody przecięte 
na pół i ze zm iażdżoną g ło w ą  z.v łok i An drze ja  O- 
chrym ow ioza, studenta politechniki lw ow sk ie j. Z a ­
chodzi podejrzenie sam obójstwa na tle choroby 
nerw ow ej

S T R A S Z N A  ŚMnERĆ B EZRO BO TN EG O  

z powodu braku k ilkudziesięciu  g roszy  za bilet

P rz eć  kilku dniami doniosła prasa w arszaw ­
ska o  t r a g i c z n y m  wypadku br-zrobotnego, k tóry 
chcąc dosLać się z Poznan ia do Gdyni, w  poszuki­
waniu pracy, a nie m ając p ieniędzy na kolej, naj­
pierw* szedł p ieszo do In ow ro c ła w ia , a potam 
w siadł do pociągu bez biletu. P rzy  wchodzeniu do 
wagonu ponknął się i złamał nogę, a pon iew aż nie 
chciał by go spostrzeżono, jechał da 'e j, pomimo 
szalonegL bólu —  i  c iężko s;ę rozchorow ał.

Obecnie pirasa łódzka donosi o innym wypądku 
togo rodzaju, jesv?ze tragiczn iejszym , gdyż za­
kończanym śmiercią. Oto n iejak i Antoni W ardyń- 
ski z Lodzi, bezrobotny-, w yjecnał przed paru 
dniami w  oko lice  Koluszek, w  poszukiwaniu pra­
cy na wsi. P ra cy  nie znalazł i z!a ostatnie grosz® 
w ykup ił b ilet do Gałkówka, zam ierzając resztę 
d ro g i do L od z i odbyć już bez biletu. N a  w idok  k o i 
trolera, W ardyńsk i w yskoczy ł z wagonu i dostał 
się pod koła. P oc iąg  zatrzym ano i c iężko pokale­
czonego odw ieziono w* stanie n ieprzytom nym  do 
stacji L ó d ź  Fabryczna, gdzie  zm arł jeszcze przed 
przybyciem  pogotow ia.
■ » » — — — — — m '

R E P F P T l AR KINOTEATRÓW
A P O L L O : „P o d  kuratelą".
B A G A T E L A : „Z a  kratam i".
SZTTTK A : „Parada miłości**.
SŁO Ń C E : „N oe  upojeń" (w  gł. ro li Iw an  P e" 

trow icz, hr. EsterhazyL
Ś W IA T O W ID : „Rapsodja w ęg iersk a "
U C IE C H A : „Rom ans z porucznikiem**
W A R S Z A W A : „C zarne dom ino- (H a .r y  Li-jflP 

ke).
WANDA: .Jdaradu*.



N r 320 „N O W Y  D Z IE N N IK " sobota 5. 12. 1931.

J
Str. 9

■I BIS

b )k '.91

IIIJpiSE

Lllukli' nJillt.

G ^ u d s i e ń

Wschód 
słońca 

7 m. 24 Piątek 

24 Kislew 5692

Zachód 
słońca 

15 m. 27

JUTRZEJSZY NUM ER „NO W EGO  D ZIEŃ  
tNIKA" UKAŻE SIĘ W  OBJĘTOŚCI 16 STRON
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Przed 3f. Zjazdem 
erg. „t4izrachi“

zacta. Małopolski i Śląska
Pi.c.ygotowaiiia Jo IV. Zjazdu o,rg. „M iarach1", 

k tóry  odbędzie się w  niedzie lę, 6 hm. w  wielkie*] saii 
Kahałfu w  K rakow ie są na ukończeniu. Kom itety lo 

,ikatoe zgłaszają Hfcany udziaj delegatom w  Zjeź-dzie.
; P ro toko ły  z w yn ików  w yb orów  na Zjazd wpłynęły 
jtuiż: p ra w ie  ze  wszyisitiKieh m iejscow ości. Szi ze- 
g óh ie  za in teresow anie Z jazdem  w y w o ła ło  uczest­
n ic tw o znanego p rzyw ódcy  M iarach! rabina Fiscłi 
mvaua z J erozo lim y  w  Z jeździć. E gzeku tyw a org. 
,KM izraeM ‘ ‘ ustaliła ostatecznie porządek dzienny 
obrad  Zjazdu jak następuje:

I. posiedzenie, godz 11 przedpol.
1)' Zaga jen ie  —  rabin dr. Samuel H irsohfeld.
2 ) “W yb ór prezydjum  Zjazdu i  kom isji.
3) Spraw ozdan ie —  rabin N a fta li HaLpern.
4) Dyskusja.

II. posiedzenie, godz. 4 popoł.
5) Dyskusja, dalszy ciąg.
6)  Zagadnienia m łodzieży  —  J. M elam ed z Je­

ro zo lim y  i E. Unger.
III. posiedzenie, godz 8 wieczór

7) Nasze celę w  Palestyn ie  i golusłe —  rabin 
J L . Fiscłim aii
. 8)  Nasza przyszła  praca dr. E lja sz  Markus.

9) Rezolucje.
10i W ybory  w ład z partyjnych.
U )  Zam knięcie Zjuzdu. '«■ * V •

D ziś w  piątek o  godz. 7‘30 w ieczór w yg ło s i ra ­
bin Fischm.au Kazanie z okazji św ię .a  Makaheu- 
szdw  w  bóżn icy Zuckera w  Podgórzu

Staraniem zarządu  bóżn icy .Mi zr a c h i ' odbędzie 
się w  sobotę w ieczór w  lokalu  org. „M iz ra d ii1 
uroczysty  bankiet chanukowy ku czc. rabina Łisch 
mana. W stęp  d la zaproszonych gości.

Uczestnicy Zjazdu korzysta ją  w  drodze pow ro ­
tnej z 50-proc zniżki k o le jow ej

H .errh.w ldtr ilicu iizer.le się 
z  a p p ła ^ h i1 fe lu ^ n ^zrsp m i ro Krahru/te

D yrekcja Poczt i  te legra fów  w K ra k o w ie  komu­
nikuje:

Przeiprow adzonc w  ostatnich miesiącach bada­
nia w yk aza ły , że abonenci stacji telefonicznych w  
K ra k o w ie  coraz częściej nie stosują się do za­
d a rtych  na stronie 6-tej spisu abonentów te le fo ­
nicznych w skazów ek, odnoszących się do manipu­
la c ji z aparatam i telefonicznemu 
: W  szczególności st w i "  lżono że abonenci bez­
pośrednio po zdjęciu slucnawki, nie czekając na 
sygnał z centrali tj charakterystycznie brzęczenie, j 
Oznaczające że centrala jest gotow a  do w ykona- i 
o ia  żądanego połączenia —  w yw o łu ją  odnośne nu- ! 
h iery stacji telefonicznych, powołu jąc przez tak ] 
•deuważną manipulację przeciążen ie centrali, a j 
temsamem utrudniają pozc stałym abonentom szyb- ! 
k ie uzyskanie sygnału z centrali tj. brzęczenia, 
stw ierdzającego, że centrala jest gotow a w yk o ­
nać odnośne połączenie.

W obec tego D yrekcja  Poczi przypom ina P. T  
abonentom stacji te łęfon icz łych w  Ich w łasnym  
W e re s ie  obow iązek  śc isłego przestrzegania w y ■ 
Ztj  pow ołanych  przep isów  o  używaniu aulomaty- 
^ n ych  apara tów  te le fon icz łych

Z ja z d  kon cesjrn arju szy IH^łiirlouiycłi 
rrtrrc zn n y

Centrala Zrzeszeń K upców  W inno W ód  cza ny eh 
l  R estau ratorów  podaje niniejsze-n do w iadom o- 
s°i, że z powodu nawału pracy, w yw o łan e j wpro- 
y Mżeniem w  życ ie  now ej ustaw y an tya lkoholo­
w e j o ra z  now ej ustaw y o opodatkowaniu w ina i 
htiodu, zw o łan y  na dzień 6 grudnia br. O gólnokra- 

6W y Z jazd  C złonków  Centrali Zrzeszeń zostaje 
t r o c z o n y  i odbędzie się w  końcu stycznia 1932 
Ł  O nowym  term in ie Zjazdu Centrala o g ło s i w  
Prasie I pow iadom i swych członków.

Wielki pożar pod Krakowem
Jak już w  części w czo ra js zego  nakładu poda liś ­

my, wybuchł nocy onegda jsze j w ie lk i pożar w  O l­
szan icy pod K rakow em , gdzie  w ezw a n o  k ra k o w ­
ską straż pożarną.

P oża r  wybuchł w  zabudowaniach dw orsk ich  w  
O lszan icy należących do SS. Norbertanek, gdzie  
zapa liła  się stodoła 50 m. długa 12 m. szeroka. 
W  stodołę tej zm ajoowały się w ie lk ie  zapasy  zbo­
ża i siana, które w  jednej ch w ili stanęły w  ogniu. 
T y lk o  p rzy ja zdow i k rakow s ne j straży należy za ■ 
v;dizaęczać, iż  pożar nie przen iósł się na stojące 
obok zabudowania.

W  akcji ra tow n icze j b ra ło  rów n ież  udzia ł 10 
ochotniczych za łóg  poża rn ym  z okolicznych  w si 
Szkoda w yn osi 2D0UO zł. Akcia ratow nicza trw a ła  
do godz. 1  w  nocy.

—■— o§o-----

—  D ZIŚ  N O C N Y  D YŻU R. A P T E K : Rynek 13, 
m  R etoryka  1, Lu b icz  7, SKadom  0, Karm elicka 
9 i B rodzińsk iego 1.

—  Z J A Z D  K IE R O W N IK Ó W  O R F  „H A S Z O - 
M E Ł  H A D A T I ‘ ‘ . Dnia 6 i 7 bm obradow ać będzie 
z jazd  k ierow n ików  org . „F aszo in er H adati‘ ‘ ok rę­
gu k rakow sk iego  Zjazd rozpoczn ie się 6 bm. o 
god z. 9 rano w  lokalu  org. p rzy  ul. Kupa 16. Na 
porządku dziennym  Zjazdu znajduje się m. in. 
spraw a w łasnej hach sziry , w ydanie w łasnego 
orgamiu iip. Z jazd pośw ięcony jest w łączn ie  wzm o 
cnienia ruchu D elegac i korzystać oędą v drodze 
powrotnej z 50-proc. zn iżki ko le jow ej.

—  A K A D . Z W IĄ Z E K  P A C Y F IS T Ó W  urządza 
w  n iedzielę 6 bm o  godz. 12 w  A u li U. J. aką- 
demję ku uczczeniu pam ięci A leksandra Skrzyń­
skiego. P rzem aw ia ć  bed.zie R ektor dr. St. E stre i­
cher oraz przedstaw icie le  m łodzieży akadem ickiej

—  J E D N Ą  Z  N A J M IL S Z Y C H  A T R A K C Y J  D N I 
N IE D Z IE L N Y C H  W  K R A K O W IE  staną się f iv e  
oC lcck i Syndykatu D ziennikarzy K rakow sk ich , 
które poczynając od 6 .grudnia odbyw ać się będą 
w  każidą n iedzielę w  restauracji i  kaw iarn i „P a - 
w illo n “  plac Szczepański i. 3, w ypełn ia jąc w ła ­
śnie najbardzie j puste chw ile od godz. 4‘30 p o p o ­
łudniu. Doskonała ork iestra  jazznandowa, niskie 
ceny. m iły  nastrój, piękny loka l złożą się na to, 
aby zapewnić zebranej publiczności naprawdę sym 
patyczmą i w esołą  zabawę. A  więc hasło dnia: 
w szyscy  w  n iedzielę popołudniu w  „Paw illo tn ie"!
—  H fG J E N A  W  Z A K Ł A D A C H  F R Y Z J E R S K IC H  

I  R E J E S T R A C J A  jftA N fC TJR ZYSTE K  Onegdaj 
odbyła się w  w yd z ia le  IX  M agistratu  dla sp raw  
sanitarnych konferencja ze starszym i Cecnow f r y ­
zjerskich w  K rakow ie , na której stw ierdzono ko­
nieczność w y w a rc ia  s iln ego  n' tristóu,, aby w ła ­
ściciele zakładów  fryz je rsk ich  przestrzegali czy ­
stości i h ig jeny  w  lokalach oraz jak najskrupula­
tniej stosow ali przep isy fryzjersk ie , wydane p rz tz  
b. M in isterstwo Zdrożna Publicznego. Równocu*:- 
śnit z uw agi na w ażne w zg lędy  społeczne post? 
now iono podjąć usiłow an ia w  kierunku rejestra­
c ji manicurzystek

—  B E Z P Ł A T N E  S Z C Z E P IE N IE  O CH RO NNE 
P R Z E C IW  S Z K A R L A T Y N IE  I  D Y F T E R J I. Ma­
g istrat ponownie zaw iadam ia, iż  w  w ydzia le IX . 
(san itarnym ) M agistratu (M iejsk i Urząd Z drow ia ł | 
lekarze miejlscy szczepią codziennie od  godziny 
10 — 11  ramo dzieci szkolne i w  w ieku przedszkol­
nym szczepionką B. P. L e ży  w  interesie zdro­
w ia  ogółu m ieszkańców, aby jakna jw ioksza ilość 
dzieci podała się temu skutecznemu a nieszko­
d liw em u szczepieniu.

—  N IE  T R A F IŁ  W  P O R Ę  Juiljan K cm blu t (lat 
22) kraw iec, zam. Kącik  2, w szed ł zapon.ocą do­
branego klucza w  porze ob iadow ej do sklepu Ana­
stazji Schmaus, gdzie począł pakować tow ary  W  
lei chw ili nadeszła jednak w łaścic ielka. która 
oddała go  w  ręce polic ji

—  P O D U S Z K A , S C Y Z O R Y K I 1 S K Ó R A  Z  K R O ­
WY". Landau Sali zam. Starow iślna 66 skradziono 
z  ganku poduszkę w artośc i 50 zl —  F riedm anow i 
N. kupcowi zam B rzozow a 7. w łaśc ic ietow i skle­
pu galantoi y jnego p rzy  ul Rabina M eiselsa 15, 
skradziono paczkę zaw iera jącą  około 10  tuzinów 
scyzo ryk ów  w artości 120 zł. — K uri et to P a w ło ­
w i ro ln ik ow i zam. w  Ochojnie 72. pow  W ie lic z ­
ka, skradziono z w aza ,»» placu Scrfcowskiogo 
skórę surową z k row y  i koc w artośc i 50 zl.

—  KOG-O A R E S Z T O W A N O ?  W  ciągu dnia wczo 
ra js zego  polic ja  p rzytrzym a ła : D w orsk iego  Tani 
(la t 22) służącego zam Pod  Fortem  53, za syste­
matyczną kradzież tow arów  b ław alnych w arto ­
ści 2000 złotych na szkodę K u linow sk ięgo Stani­
sława, w łaściciela  sklepu przy  ul S ław kow sk iej 
13. K rason ia  M ichała (la t 24) za kradzie* garde­
roby  w artośc i 100 zł na szkodę Fernheil;t'"Berna ’'- 
da przy u], Stradom 27 Kuc 'e la  Józefa (ln ’ 27''

i bez podrairrienia 
s-fróry umożMujia

pi zez urwanie kłódki w  tow arzystw ie. tiru,.:cgw 
osobnika, k tóry  zb iegł na w idok  polic ji T rybka 
Stanisława (la t 17; W o la  DachacKa 215 za syste­
matyczną kradzież w ęg la  z w o zów  kolejow ych n* 
szkodę P K P

— -0^ o————

— „B A Y E R ", P rzy  każdej oryg nalncj tabletce 

Asipiriny powinien się znajdować krzyżow y napis 

Bayer, jako dowód '.cli pochodzenia. Tylko orygi­

nalna As.pi-r.ina je s t  najtepiszy^h śtcdikierri na bóle 
gto-wy, zębów, kończy,n, na reumatyzm, grypę i w o- 

góie na Wszelkie ci.croby z zaciębieri a. 1624?
— -ogo-----

K O M U N IK A T Y

—  „B N E J SJON1' (Stradom 15). Dziś o god?. 
7‘45 w iecz. w yg ło s i p. dr. Chairo L ii w referat i. 
t. „Z a ra za  w  M asadzie‘ ‘ . Goście m ile w idzian i

—  C E IR E  I  C H A LU C  M IZ R A C H I, Kupa 16 I. 
p. Jutro w  sobotę o godz 3 popo’ kolektyw ny re­
fe ra t n. t.: Nasze stanow isko :ia IV . Z jezdzie  org. 
„M łzrach i". R eferu ją  low  Klei.ii i M ih ler.

—  „M E N O R A H “ . Dziś w  pmtek o  godz 7'30 re­
ferat kol. L. Scidiena „Pojem ność Pa lestyn y". G >  
ścle m ile widzianii.

—  „P R Z Y S Z Ł O Ś Ć - H G A T ID “  U roczyste  o tw ar 
cię nowych lok a li p rzy  ul Z ielonej 7 odbędzie się 
nie w  sobotę, lecz w  dniach najbliższych, o  czem 
członkow ie zostaną osobno uwiadom ieni. W  so­
botę dnia 5 bm. o godz. 4 popoł odbędzie się w  
lokalu Egzekutyw y, Stradom 15, posiedzenie K o ­
mitetu. ,

—  U R O C ZYSTO ŚĆ  C H A N U K O W A  S Z K O Ł Y  
„C H E D E R  IW R T ‘ . Kom itet R odzic ie lsk i ptnzy szko 
le  „Cihećer Jw ri1' (M izrach i) 1 omunikuje. iż  u ro­
czystość chanukowa uczn iów  szkoły  odlt da e  się 
w  n iedzielę dnia 6 bm. o  godz. 10  przedpol. w  sal11 
kinoteatru „'W arszaw a '' p rzy  u l Stradom 16

-  STO W . K U L T .-  O Ś W IA T O W E  , EIR.AiTH1a.it  - 
w Polsce, oddzia ł w  K ra k o w ie  . rządza w  sobotę

hm. o  g. 7-mej w iecz. w  loka lu  Pod b rzez ie  1 
4, I I .  p. of. w ieazó r pod hasłem: jR alesty^a skj 
buduje''. W stęp  wyłącznie, d la m łodzieży.

—  T O W A R Z Y S T W O  P R Z Y J A C IÓ Ł  Ż Y D . IN ­
S T Y T U T U  N A U K O W E G O  W  K R A K O W IE , urzą­
dza dziś w  piątek o  godz 7‘30 w lecz, w  sa li T ea ­
tru Żyd., Bocheńska 7 W7ie ik ie  Zdrom ad jem e L o ­
dow e w  sp raw ie  spisu ludności i  w a lk i o  uzna­
nie i rów noupraw nien ie języka  żydowsiktuego. P r  z*  
m aw iać b jdą : dr. Feiner, dr Shhireiber, A . Seia- 
feld, dr. Kan fer, Ch. H enig, E. Bursztyat, N . B im - 
hak, dr. J. Mairgulies, J. Bium, di Leuchter, S. 
Fischgg uuid, L. R o z  nberg. M. Geburtig.

zam R acław icka  15. za kradzreż tytoniu wartości►SCI |

50 zł na szkodę w łaśc ic ie lk i kiosku przy ul Pra ' 
dniokiej W e in bęrg  Reginy, do k tórego -włamał się '

„Times“ za odroczeniem 
konferencji rozbrojeniowej

Onegdajszy numer „Times" zamieszcza arty­
kuł wstępny, usiłujący wytłómaczyć Niemcom 
konieczność odroczenia międzynarodowej kon­
ferencji rozbrojeniowej. Sytuacja obecna nie 
daje żadnych gwarancyj udania się tej konfe­
rencji. Z drugiej zaś stropy fiasko konferencji 
może mieć następstwa wprost fatalne, i znisz­
czyć do reszty autorytet Ligi Narodów. Moż­
na coprawda przytoczyć mnóstwo powodów; 
dla których konferencja ma być zwołana w  ter 
minie oznaczonym, wskazać można mianowi­
cie na to. że dość często już odraczano termin 
konferencji. Można też przytoczyć stanowisko 
Stanów Zjednoczonych. vedle którego reduk­
cja długów europejskich ntoże nastąpić tylko 
po rozbrojeniu się feuropy- Z drugiej jednakże 
strony sprawa nie jest tak prosta, wszak Fran­
cja, zanim wogóie chce przystąpić do dysku­
sji nad rozbrojeniem, żąda gwarancji bezpie­
czeństwa. Konferencja więc i tak potrwać bę­
dzie musiała kilka miesięcy. Czyż więc nie jest 
rzeczą znacznie praktyczniejszą odroczyć jej 
zwołanie? Zażadać tego powinny Niemcy, któ­
re są najbardziej zainteresowane w udaniu się 
konferencji
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Pnzed kilkoma tygodniami rozpoczęto w  Stanach Zjediiioozonych budowę ster owe a, który będzie dwa 
razy  w iększy, niż „Zeppelin" niemiecki. Na zdję ciu w idzim y pierw sze prace przygotow aw cze.

Antyangielska organizacja Hindusów
w Ncwym orki1

Str 16

Z  Rady di. Krakowa
P o d  znakiem  oszczędności i op ła t w odociągo ­

w ych

Kilkudziesięciu robotników przedsiębiortw 
miejskich witało wczoraj radców, wchodzących 
do pałacu Wielopolskich na posiedzenie rady' 
«•»«*•••'*«}J- Cu chwilę któryś z radców wyglą­
dał przez okno; czy aby stoją jeszcze? Czy 
zanosi się na poważną demonstrację? Na po­
rządku dziennym posiedzenia znajdowała się 
sprawa obcięcia dodatków świątecznych i mun 
durowych pracowników przedsiębiorstw miej­
skich Decyzji w tej sprawie z niecierpliwością 
i u. ‘.eniem ocu&kiwali właśnie owi robotnicy- 
Na wszelki wypadek policja pilnowała wejścia 
tło gmachu magistratu...

Na szczęście odbyło się wszystko w  najwię­
kszymi porządku i spokoju- Zgodnie z wnio­
skiem wiceprez. miasta posła dra Duoha 
wspomniane dodatki zredukowano, wzgl. całko 
Wicie obcięto. Przedstawiciele tzw. grupy pra­
cy próbowali „robić" opozycję — bez skutku. 
W  końcowej mowie p. posła Ducha nie brakło 
silnie wypowiedzianych akcentów pro domo 
sua. Odpowiadając na zarzuty jednego z  pism. 
jakoby pocierał on uposażenie w  wysokości 
5 000 zł- miesięcznie, podkreślił p- wiceprez- 
Duch z naciskiem, że jako wiceprezydent mia- 
sita ipobiera 100G zł. pensji miesięcznej. Z tego 
tytułu klub poselski BB podwyższył mu skład­
kę miesięczną ze 100 na 300 zł. miesięcznie.

Ostatecznie, po wymownych argumentach 
wiceprez. Ducha wnioski w  sprawie ograniczę 
nią dodatków uchwalono. Trudno, trzeba o- 
szcz^dzać. A  wydatki personalne magistratu 
zjadają t>0 proc..wszystkie dochodów miej­
skich!

Dalsze sprawy potoczyły się gładko- U - 
cłiwalono zaciągnąć w  lwowskim zakł. ubezpie 
czen pożyczkę pół miljona złotych na nadbu­
dowę szkół powszechnych, dalej opłatę za meł 
ułomki- Natomiast dłuższą, chwilami' nawet 
dość burzliwa (!) dyskusja toczyła się nad spra 
wą podwyższę lia opłaty wodociągowej. Spra­
wę tę, wbrew  stanowisku prezydium, odesłano 
znaczną większością głosów z powrotem do 
komisji- P. w^eprez- Ducn demonstracyjnie o- 
puścił salę-

Cały szereg spraw drobniejszych uchwało- | 
no z powodu spóźnionej pory eh bloc- Prze­
wodniczył posiedzeniu wiceprezydent Ostro­
wski.

1 o§o-----
— OTWARCIE WYSTAWY WNĘTRZ I URZĄ­

DZEŃ MEBLOWYCH. W czora j o godz. 6 w ieczór 
nastąpiło w  miejskiej' hali w ystaw ow ej przy ul. 
Ra-slksej otwarcie wyfetawy w nętrz urządzeń me­
blowych, kilimów, dyw anów  itp., zorganizowanej 
przez L igę  propagandy w ytw órczości krajowej. W  
westyUiiIfu hali przem ów ił b. w icew ojew oda Mikosz. 
jako prezes Ligi, w iceprezydent miasna Ostrowski 
w  imieinaiu prezydijiuim miasia, dyr. Seifert —  w  Imie 
niu izby haiidiowo-przemyslowej, poczerń w irew o je  
woda Bilek przeciął symboliczną wstęgę, orwierając 
teuiisamem wystawę. Zkcłei zebrani golci©, przed- 
stawicieel w ładz i urzędów oraz prasy zwiedzali 
w ystaw ę, oprowadzani przez p. dyr Spitzera, któ­
ry  udzielał objaśnień.

O samej wystaw ie, która przedstawia się Impo­
nująco, napiszemy osobno.

M n . Mańnkouie \« Belwederze
Warszawa -3. 12. PAT. Dziś o godz. 5 popo- 

udniu p. minister Zaleski przybył do Belwe­
deru i został przyjęty przez marszałka Piłsud 
Skiego. Potein przybył do Belwederu złożyć wj 
zytę p Marszałkowi minister MarInkovic w  to 
warzystwie posła jugosłowiań-kiego w W a r ­
szawie, ministra Łazareyica. Rozmowa w  m i­
łym nastroju trwała około półtorej godziny. 

• * *
Warszawa. 3. 12. Dziś wieczór min. Marinko 

vic wyjechał z W arszawy do Krakowa.
 o§o-----

Redukcja czdsu służby wojskcuir] 
w Czechosłowacji

Praga 3. 12. (R ) N iektóre dzienniki praskie do­
wiadują się z kół miarodajnych, że  ze  w zg lędów  o- 
szczędrościer-.j ih rząd czechosłowacki zamierza 
obniżyć czas »użby wojskowej z 18 na 14 mieslę-

Nowy Jork 3. 12. PAT. Wykryto tu organi­
zację, która jak się zdaje, była skierowana prze 
ciw rządowi angielskiemu sw Indjach, W ykry  
cie tej organizacji było następstwem areszto­
wania przez agentów 8-miu kierowników to­
warzystwa indyjskiego, które przypuszczalnie 
jest odpowiedzialne z ar morderstwa, dokonan©

Zóirecheny połów  skarbu
Paryż 3. 12. (B ) Włoski statek „Artiglio 2" 

usiłujący wydostać skarb złota wartości mi­
ljona funtów szlerlingów z wnętrza zatopio­
nego u wybrzeży półwyspu Bretońskiego na 
wysokości Brestu parowca „Egypt", zaprzestał 
dalszych prac z powodu nastania okresu złej 
pogody. Statek nie zaniechał zamiaru wydo­
bycia na powierzchnię tego wartośr iowego ła­
dunku i podejmie ponownie wysiłki z nasta­
niem wiosny.

 oso------

Tartaki na licytacji
Starogard 3. 12. PAT. Onegdaj na licytacji 

w Starogardzie Bank Powiatowy kupił za 113 
tysięcy złotych największy miejscowy' tartak, 
własność Niemca Munchena. W  najbliższym 
czasie ma być sprzedanych na Pomorzu jesz­
cze kilka wielkich tartaków niemieckich.

W E SO ŁY  KĄCIK
A N A L F A B E T A .

Znakomita aktorka rosyjska Sawina, nie cieszy­
ła się cymprtj.ą swych, kolegów i koleżanek, któ­
rzy starali się często dokuczyć jej.

Pewnego wieczora grała Sawina rolę Katarzy 
ny II. W  toku roli wypadło cesarzowej odebrać 
list od gońca i przeczytać go-. Sawina nie wyu­
czyła się na pamięć tekstu i liczyła na to, że tekst 
znajdzie się w  liście.

Goniec wchodzi na scenę i podaje cesarzowej 
list. Ale kartka jest pusta. Pauza. Cesarzowa od­
daje z wyniosłą miną li-sł gońcowi: — Czytaj!

Goniec przygląda się kartce: — Nię umiem czy­
tać. władczyiu nasza! (Le Lirę).

na Hindusach, zamieszkałych w  Stanach Zje­
dnoczonych. Jak słychać, organizacja czerpa­
ła dochody roczne w wysokości 25000 dolarów 
ze składek towarzystwa oraz drogą szantażo­
wania Hindusów, którzy nielegalnie przybyli 
do Stanów Zjednoczenia.

KRONIKA TELEGRAFICZNA

Londyn. 2. 12. PAT. Mac Donald oznajmił, 
cję rozbrojeniową wejdą oprócz samego pre­
miera i ministrowie Simon, Thomas, Hafisham, 
Londonbwrry, Eyre i Monsell.

Rzym 3. 12. PAT. Pisma zapowiadają przy 
jazd do Rzymu w drodze powrotnej do Tndyj 
Mahatmy Gandhi‘ego.

Nowy Jork. 3. 12 PAT. Kurs funta angiel­
skiego podniósł się, dochodząc w  ebwili zam­
knięcia giełdy do 3.36 i trz) czwarte.

Berlin 3. 12. PAT. Kurs funta szterlinga, ktd 
ry poprawił się nieco- podnosząc się do 14‘45, 
spadł dziś rano do 14‘06. Następnie koło połu­
dnia kurs funta lekko zwyżkował do 14‘20.

Gdańsk, 3. 12 (R) Wczoraj wieczór w  zatoce Ki- 
tortsklej podczas ma.newró v loonycł floty niomis-' 
ckięj zderzyły się dwa torpedo w te niemieckie „Al 
bairo-s" i „Falkę “ 5 zostały poważnie uszkodzone- 
Oba uszkodzone torpedowce przyholowano do 
Kilonji i umieszczono w dokach marynarki wo- i 
jeninej.

Berlin, 3. 12 (Sch). W  Berlinie policja krym i­
nalna wpadła na trop niezwykłej afery oszukań­
czej, która budzi wielkie zainteresowanie. Wykry­
to miano yicie, że artysta- malarz Otto WackW 
w latach 1925—1928 namalował około 30 obrazów, 
zaopatrzył je podpisem ,,van Gogh1 i sprzedał j® 
przeciętnie po 10 tysięcy marek. Sprawę uj<ła 
w ręce prokuratura i wniosła przeciw pomysło­
wemu malarzowi skargę o oszustwo.

Berlin, 3 12 (Sch). We Frankfurcie przyłapał* 
policja 2 osobników w wieki lat 17 i 19, którz? 
dokonali 18 włamań w d-ogeijach 1 aptekad3* 
gdzie skradli większe ilości LruCiiZn.

Straszne zderzenie M e li ekspresów
w Belgii

Bruksela 3. 12- (R) Na linji Lille—Bruksela | były straszne. Kilka wagonów zostało zupei-
zderzyły się dwa pociągi ekspresowe, jadące i nie rozbitych. Z pod £juzów wydobyto 4 zabi
w  przeciwnych kierunkach. Skwtki zderzenia tych. 25 osób zostało ranionych.

— — mmm — — UL nim., t.r .............
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W arszaw a. 3. 12. P A T . Minister spraw zagran:- 
^znycb Ju gos ław ji p, M arinkow ic p rzy ją ł dzis ia j 
W  południe liczn ie zebranj"cli p rzedstaw icie li p ra­
sy po lsk ie j , korcspoudcn lóv zagranicznych na 
kon ferencji prasow ej. Min. M arinkow ic om aw ia ­
ją c  swą w izy tę  w  W a rsza w ie  podkreślił, że mamo 
I ż  nic m iała ona ce lów  ściśle. konkretnych, nie Dy­
la  jednak czysto  kurtuazyjna, a lbow iem  podpisa­
no w  W arszaw ie  doniosłe um owy. Po lska  i Jugo- 
's ław ja w  przeszłości oddalone Ly ly  hardziej psy- 
■Ćhicziuie n iż geogra ficzn ie  i kom unikacyjnie. W  
dizieazimie kom unikacji międizy obu krajam i jest 
łjearcze coś do zrob ien ia  i oba rządy  będą nad tern 
p racow ać. A by  zb liżyć  oba narody, P o la cy  i  Jugo 
słow ian ie  pow inni poznawać w za jem nie ona kra- 
lije Ha miejscu. M in M arinkow ic podkreślił, że P o l­
ska i  Jugosław ja  mają w ie le  spraw  wspólnych 
natury ogó ln e j to też w spółpraca poisko- ju go­
s łow iań ska  zaznaczyła ię odduwna na teren ie po

Rzym . 3. 12. P A T . Rozpoczął się w  R zym ie przed 
trybujuałem specialpran wielki proces 57 Słoweńców. 
’A k t oskarżenia zafzuića im,, że w  porozumieniu z 
szeregiem  osób. dotychczas niewykrytych, usiłowa­
l i  oderwać od W łoch prowincję Venecia Giulia i 
łprzyiąazyć ją do Jugosławii. W  tym celu p rzygoto­
w yw a li zbrojne powstanie i tw orzy li tajne o.rganiza 
'cie wojskowe, które w  razie  wojny miały dizialać na 
tyłach armii włoskiej. Oskarżeni w ydaw ali druki i 
Pisma nielegalne, zwrócone przeciw  iządowii w lo - 
sikdem i oraz dokonaii szeregu aktów terorystycz- 
nyoh. W  ciągu ostatnich 4 lat dokonali —  jak dono­
si prasa —  30 napadów zbrojnych na żołn ierzy fa­
szystowskich, 13 zabójstw politycznych, 14 podpa­
leń szkół oraz budynków włoskich i 8 zamachów

Paryż 3. 12. (B ) Po krótkim optymizmie co 
do rychłego rozwiązania problemu mandżur­
skiego, zapanował wczoraj wieczór w śró d  człon 
ków Rady Ligi ponownie nastrój pesymistycz 
n j. Wedle dzienników porannych, rząd japoń 
ski zarwiadomił wczoraj wieczór Radę T :gi, że 
nie zadowoli się utworzeniem strefy neutral­
nej wycofaniem wojsk chińskich poza mur 
chiński, lecz żąda usunięcia wpływów Czang- 
Hsue-Lianga i powierzenia administracji stre 
fy neutralnej rządowi niezależnemu, jaki miał 
by być utworzony w  Mukdenie. Delegat chiń­
ski dr. Sze odrzucił to żądanie, domagając się, 
aby pieczę nad strefą neutralną objęło jedno z 
parństw neutralnych. ■ Pozatem żądają Chiny 
gwarancji ze strony Ligi Narodów. Stanowis­
ko delegata chińskiego uznała Rada Ligi za 
[niemożliwe do przyjęcia, prosząc go. by zła­
godził swe żącania. Wobec takiego stanu rze- 
iCzy, nie należy się liczyć, aby spor ten został 
rychło zlikwidowany.

Sprzeczne wieści s frontu 
PzrdśnrsHiege

, Londyn. 3 12. (L ) W b rew  poprzednim wiadomo­
ściom, laknby wojska japońskie jeszcze w  ciągu bie

lity  L i m iędzynarodow ej, k tóre j g łów nym  celem  o- 
beenie jest zwalczanie ogólnego kryzysu i usu­
nięcie tego zła, jakiem  są w ojny, a zw łaszcza  ja ­
kiem była ostatnia w ie lka  wojna. P o lsk a  —  o- 
św iadczy ł min M arinkow ic  —  jest bardziej uprze­
m ysłow iona n iż Augosław ja, lecz oba k ra je  m ają 
podobną strukturę gospodarczą. T o  podobieństwo 
dop row adziło  do  ścisłej w spółpracy  na teren ie po 
łityk i agrarn ej państw wschodniej i  południowej 
Europy, za in ic jow anej p rzez Polskę. Min. M arin ­
kow ic  podkreślił ze specjalnym  naciskiem m ożli­
w ość ściślejszej" w spó łp racy  gospodarczej obu 
państw, zaznaczając, że A a ły  kontakt istn ieje już 
w  tej m ierze m iędzy obu rządam i. W izy ta  w  P o l­
sce i jego osobiste zetknięcie się z czo łow ym i 
przedstaw icielam i polskiej po lityk i przyczynią się 

| n iew ątp liw ie do da lszego zacieśnienia w ę z łś w  
i p rzy jaźn i m iędzy Po lską  a Jugosław ją.

I
terorystycznych Na niektórych oskarżonych ’ ciąży 
również zarzut wprawiania szpiegostwa. W  "uchu 
antywloskim  brali żyw y  udział studenci Rejee i 
Jencic. P o  rozwiązaniu przez sąd wszystkich orga 
nizacyj na terenie Venec;a Giulia w  r. 1927 i pozo­
stawieniu jedynie stowarzyszenia ,Adria" o chara­
kterze kulturalnym, oskarżeni założyli nielegalne 
zrzeszenie pod nazwą „organizacja", którego sze­
fem był właśnie Rejec. Reiec stał również na czele 
innego zrzeszenia pod nazwą „W a lka 1 . któremu 
w ładze w łoskie przypisu,ją zorganizowanie zama­
chu na redakcję „Popolo di Trieste". Proces rzym ­
ski jest jakoby dalszym ciągiem odbytego jutf pro­
cesu triesteńsikiego. Po trw a  on dwa dni.

żącego tygodnia-m iały ukończyć ewakuację C c ik a - ’ 
rm i okolicy, donoszą z Mukdenu. że naczelne do­
w ództw o wojsk japońskich w  Mandżurii ściąga do 
Cicikaru znaczniejsze posiłki wojskowe, rzekomo ze 

względtu na koncentrację wojsk chińskich w  Man­
dżurii północnej. Wedile innych wiadomości miało 
w  Mandżurii północni ei nastąpić pewne odprężenie. 
W ojska chińskie miały zaniechać dalszej akcii w o ­
jennej przeciw  Japończykom i w ycofać s ę z okoli 
cy Cicikaru

Moskwa. 3. 12. P A T . W edług doniesień kores.pon 

dentów sowieckich Japończycy urządzili w  Charbi- 
nie jakoby swój arsenał, w którym posiadają około 
5 mikronów nabojów karabinowych, wieiką liczbę 
granatów -ęcznych, karabinów, rew olwerów , bomb 
oraz innych materiałów wojennych. Korespondenci 
sowePcy zwracają uwagę na fakt że w  ciągu ostat­
nich tygodni m iano. o tw orzyć w  mieście dużo no­
w ych  sklepów japońskich, przyczem  każdy sklep 
został zaopatrzony w telefon, co w  Charbirre nale 
źy  do luksusu.

Moskwa. 3. 12. PA T . O p ie r a j  się na źródłach 
chińskich, prasa sowiecka donosi, że Czang-Kaj, 
Czek zaniechał narazie zamiaru odbycia powtórnej 
podróży do Mandżurii? północnej. W  rozmowach z 
dziennikarzami Czang-Kai-Czek miał oświadczyć, 
że Chlnj nie zamierzają wypowiedzieć wniro Japo 
nj! 1 że dotychczasowy ich stosunek do L ljh f Naro­
dów nie ulegnie zmianie.

i i i B i E i i i i Ł i a i
GIFŁDA KRAKOW SKA

K ra k ó w , 3. 12. 1931. Akc jo  utrzymane D olar 
n ieco mocniej.

A k c je  p rzem ysłow e: Chodoró.y 120
Zebran ie g ie łd ow e  przeszło  pod znakiem malej 

chęci do pracy. W iększość pap ierów  z braku za­
interesowania w  zaniedbaniu. Robiono jeny nie w  
w iększych  pozycjach Chodorowem  po kursie usta­
lonym  bez zm iany. Usposobienie ospale.

N a  pogiełdziu  sytuacja podobna. Poszuka.,1-„ido 
4-proc Prem . Poż. d o la row ą  w  płaceniu 42.50 bez 
obrotów .

W a lu ty  i  d ew izy  o fic ja ln ie  bez obrotów .
Na rynku walutowym  w  obrotach prywatnych 

i m iędzybankowych nastrój dla dolara efektyw ne­
g o  m ocniejszy pod w p ływ om  nieco w iększego za­
potrzebow an ia  o ra z  podwyższen ia kursu p łace­
nia przez Bank Po lsk i, W  W a rszaw ie  do lar go tów  
k ow y  8.88 i pó ł do 8.90, czek i bankowo 8 90— 8 91 
i  pół. Kursa orjantacyjne: M arka niemipoka 209.50 
— 211. F rank szw ajcarsk i 173.50— 174, nieco moc­
niej. Funt szterling 2950—3050.

G IE ID A  W ARSZAW SK A
W arszaw a. 3. 12 P A T . A kc je ; Bank P o lsk i 103 

P ożyczk i: 3-proc. h udowi ana 31.25, 4-proc. i n w "  
stycyjna 78 25, 5-proc. bon w ersy jna 41.75. 6 pro? 
do la row a  59.50, 4proc do la row a  42.10 7-proc. sta­
b ilizacy jna  55, 51 50, 55, L is ty  zast BGK. 7 : S-pr >c 
bez zmian.

W a lu ty : D o la r 8.89.5 8.&1.5, 8.87.5. D ew izy : Ral- 
gj:a 124.16, 124.47, 1.23.85, Gdańsk 17870, 174.13, 
173.27. Londyn 30.15, 30.23, 30.07, Now w  Jork 8.92, 
8 94, 8.90, telegr. 8.927, 8.917. 8,907, P a ry ż  34.92 i  
p-M. 35.01, 34.84, P ra ga  26.43, 26.49, 26 7, Szw aj- 
earja 173.69, 174.12, 173.26, B erlin  pryw . 211.45.

GIEŁDA POZNAŃSKA
Poznańska giełdą, zbozow a  z unia 3. 12. 1931. 

K u rsy  transakcyjne: żyto 895 ton 27.25, kursy or- 
jen iaeyjne: pszenica 24i.7I5— 25.25, jęczm ień 2150 
—22.50, b row arn ian y 26.50— z8. ow ies 24.25— 24.75, 
mąka żytnia 65-proc. 39.75— 40 75. pszenna 65-pi‘O: 

i 37.50— 39.50, otręby żytnie 1775—1825, p szem e  
16.25— 17 25, pszenne grube 17 25--18.2$, rzepak 34 

I — 35 gorczyca 36— 4?, g ioch  W ik to r  ja  25— 29, F o l- 
I gera 30— 34. Ogólne usposobienie slahe. O broty nci 

odm iennych warunkach pszenicy 105 ton, ow p ł 15 
ton.

GIEŁDA ZUPYCHSK a
Zurych, 3. 12 P A T . P a ry ż  2011 i  trzy uaW., Lon ­

dyn 17.15, N ow y  Jork 514, BM gja 71.40, W łoch y  
26.40, B erlin  12i.a0, P ra ga  15.22, W a r s z a w  57.60, 
Budapeszt 90.02 i  pół, Bukareszt 3.07 

*  *  *

W iedeń. 3. 12 P a T. P a p ie ry  w artośc iow e : I  o s y
Tureck ie 11.80, L w ó w  G icm iow oe  26 - pół, B ro ­
w a ry  L w o w sk ie  46, A p o llo  91, K arpa ty  1.80, Gaj 
lic ja  14 i  pół, Alpiiny 16 35.

Str. 11

Ar.eryka w ufóicd z  dumpingiem 
sowieckim

N ow y Jork, 3. 12. (R ) Jak słychać, rząd amerykań 
ski opracował projekt ustawy przewidujący zupeł­
ny zakaz importu towarów  rosyjskich do Stanów 
Zjednoczonych, p ro jek t ten ma Dyć przedłożony par 

lamentowi amerykańskiemu w  ciągu następnego ty ­
godnia. Zarządzenie to ma być wydane w  celu o- 
chrony przemysłu amerykańskiego przed dumpin­
giem sowieckim.

Lhorota księcia Walii
Londyn, 3. 12. (L )  Następca tronu angielskiego 

książę Walj.i zapadł ponownie na malarię, jakiej na 
bawi! się podczas ostatniego pobytu w  reku ubie­
głym  w Afryce wschodniej.

PRZYJAZD  MIN. KOMUNIKACJI DO 
KRAKOW A

Warszawa. 3. 12. P A T . Dnia 4 grudnia wieczór 
przyjedzie p. minister komunikacji jnż. Kiihn do 
Krakowa, gdzie weźm ie udział w  uroczystości po­
święcenia kamienia węgielnego buduwy koiei Kra­
ków — M echów\ Uroczystość ta odpędzie się w  Kra­
kow ie 5 grudnia, o  godz, 9.30 rano, O godz. 10-tej 
weźm ie p. minister udział w  uroczystości poświę­
cenia nowego cyw ilnego portu lotniczego minister­
stwa komunikacji w  Czyżynach pod Krakowem o- 
raz w  uroczystości pośw ęcenia nowego lokalu 
Aeroklubu krakowskiego w  Rakowicach. W  połud­
nie odbędą się pokazy lotnicze, zainicjowano przez 
Aeroklub krakowski na lotnisku w  Rakowtcaęh. O 
god~ 13-tei odbędą się pokazy szkolenia w  lotach 
szybowcem, na W oK Jnstowskiei. P  min. komuu'- 
kacii wraca do W arszaw y dnia 5 grudria.

Tak że Fran&Ia d o lb tr  trSęPKSkr bezrchneia
(Telegram własny „Nowego Dzieunika‘T

Paryż 3. 12. (B ) W edle ogłoszonej statysty- j 
!ki oficjalnej, liczba bezrobotnych we Francji J 
Wynosiła w dniu 30 listopada okrągło 82 tysią s 
Ce osób, z czego na sam Paryż przypada okrą- 
|gło 8 tysięcy osób. W  porównaniu z tym  sa- 
,rnym okresem roku ubiegłego Biczba ta wzco - 
|sla o 70 tysięcy osób. Nawiązując do lej pu- !, 
iblikacii „Poipulairc" pisze, że cyfra podana 
•przez urząd statystyczny nic odpowiada rzeczy 
■Wistości, gdyż wedle obliczeń Zw iązków  zawo 
Jdowych, liczba bezrobotnych we Francji do­
chodzi do 500 tysięcy, zaś robotników pracują 
,cych nie cały tydzień jest blisko półtora mi- 
Ijona. —  —

mMghszość szby p izsciK  
sfarnwiiKn iząćH

Paryż 3. 12. (B ) Na dzisiejszem przedpołu- 
dniowem posiedzeniu Izba francuska większo 
ścią 325 głosów przeciw 263 przyjęła wniosek 
socjalistę Lamberta domagający się w ycofa­
nia z projektu ustawy w  sprawie kredytów na 
roboty publiczne, ustępu dotyczącego kredy­
tów  na budowę szkół, jako niewystarczają­
cych. Zaznaczyć należy, że wniosek przeszedł 
wbrew życzeniu rządu i komisji finansowej.

Pfoges 57 &towEtó( w-ftrory&tfw Rzymie

Znowu cltmuryna horyzoncie mandżurskim
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BIB1 JO tE K A
W S P O L C Z E S K .

GliYLS KANf EROW EJ

zaopatrzona w  najnowsze książki 
w  jęzjkacb: 

polskim, niemieckim, żydowskim, 
f r a n c u s k i m  i  a n g i e l s k i m  

♦ ♦
otwartą jest przez cały azień 

♦ ♦
Obfity dział dla młoaziezy 

wszystkie czasopisma zniżki do kin

« Niech się h a ld y  zapisze || 
do tej wypożyczalni h sią łek  I I

L
kupują modne i szykowne 
kapelusze damskie po ce­
nach niższych niż wszędzie 
w  ogólnie znanym maga­
zynie mód

PANIE
•  1
ADELI HJLLAttDER

K R A K Ó W ,  G R O D Z K A
O B S Ł U G A  
STARANNA 45

B U F E T
zaopatrzony w  zimne i gorące 

zakąski oraz znane z dobroci s a ł a t k i  
jakoteż piwo okc niskie i pilźnieńskie, 

wódki, likiery i koniaki poleca:

Wojciech Olszewski
Kraków, Mały Rynek róg ul. Szpitalne., I

Fachowa pomoc pozaszkolne-
w  „Ognisku Pracy®, Mikołajska 9, II. p. Grono 
kwalifikowanych nauczj cieli gimnazjalnych 
(specjalist.) pod kierównict\ em b. dyrektora 
gimn. rozpoczęło lekcje zbiorowe i indywidu­
alne w zakresie wszystkich klas gimnazjal­
nych (I.— VIII.) o następującym programie: 
a) dorywcza lub slala pomoc w nauce szkol­
nej (korepetycje), b ) fachów e przygotowanie 
prywatystów i ekstern’stów; c) opieka poza­
szkolna. —  Opłata bardzo przystępna; zniżki 
dla niezamożnej młodzieży. Zgłosz. i bliższe 
informacje codziennie od godz. 5— 7 popoł. 
w  „Ognisku Pracy®, ul. Mikołajska 9, II. p.

pitRwszA sPECJALitft pytownm RyiofEinma
m m h  f /izfiNcwsitieGO
w  K re k c w ip , Liaurkciuska 1 0  (w roiiwómi)
Montuje wszelkie typy rajnowszych radio­
odbiorników, Aparaty walizkowe bez anteny 
i ziemi, Elektryczne aparaty anodowe z auto- 
matycznem ładowaniem akumulatorów. —  
Urządzenia dla nadawan a płyt gramofono­
wych. Budowanie anten odbiorczych i na­
dawczych. —  Ładowanie i konserwowanie 

akumulatorów  
— oraz przy muje wszelkie reparacje. —  
Udz'elam be; nteresownie 
wskazówek fachowych —  2 12*

Zatwierdzony przez k U ia t c r jU R t  Okręgu 
Szkolnego Krakowskiego

M l  Ijitawłuj l. Spieiera
w Krat cwie, ul. Sh rcwiilna 85

przyjmuje uczniów ze szkól powszechnych i średnich: 
b) n a  s ta iy  p o b y t  u) n a  t z i  s  p o z a s z k o ln y  od c-7

Godziny urzędowe od 3 - 7 .  Tel. 171(8

P O S A D  P O S Z U K U J Ą

Kilkaset złotych za po­
sadę dla bilansisty-kores­
pondenta z wielotetnią 
praktyką. Kraków,; kry tka 
pocztowa 110. 21S0

Maszyny do pisa­
nia okazyjnie wszel­
kich typów najkorzyst­
niej sprźgdalje: Ittax 
Ł rh i ie n ś ie in  w Kra­
kowie, Zwierzyniecli i  
Telefon 162-50 782x

LOKALE 
I H

Pokój frontowy na biuro, 
Straszewskiego I. p. zaraz 
do wynajęcia. Wiadomość 
w  biurze Dra Lustbadera 
Grodzka 59. 2i32x

Pokój umeblowany pier­
wszorzędnie urządzony, 
duży, jasny, ciepły, z lrom- 
foi tem, z pensją lub bez. 
Dolne Młyny 9, m. 10.

2131x

Do wynajęcia lokal 
sl lepowy frontowy przy 
ul. W olskiej L. 20 od zaraz 
Wiadomość: S Lustbader 
Kraków, Plac Dominikań­
ski 4 lub na miejscu u 
adm inistratora. 212Sx

Pokój umeblowany do 
wynajęcia zaraz. Dietlow- 
gka 111 1. piętro drzwi 7 
naichęiniej z utrzymaniem 

7dr,bp

RÓŻNE

W y d a j e  się smaczne do­
mowe obiady po zniżonej 
cenie. — Dietlowslra 111 
I. piętro, d izw i 7 786bp

Krawczyni prz; jmuje 
wszelkie roboty, wchodzą­
ce w zaares damskiego 
krawiectwa — Wykonanie 
pierwszorzędne, ceny bar­
dzo nmiarkowane: ul Jasna 
10 m. 22. 1(0

H E B L E
P O h O J O W E g  
i K U C r E N l w g

Skroń ne i wykwintne 
na i»87

dogodnych warunkach

R0TTE1H i GINZtO
K i a k j n  

F  r z o z o w 1)  Ł .  7

Zakopane. Pensjonat 
„Świt" Bronirławy Lusti- 
gowej, uf Zamojskiego, 
tel. 4 5 '^ckoje luksusowo 
umeblowane z bieżącą Cie­
płą i zimną wodą. nuehnia 
wykwint ja . Ceny niskie, 
krc.-pekty na żądanie. 
2117x

B Y W A E Y  rę c zn e
poleca znana bielska fabryka dywanów „ P o l-P e r "  
Oddział K raków , plac Marjacki il, Z. piętro

Najtańsłe! najelegantsze!
P ł a s z c z e  J u jn n s liie z fo tren ijiiżo i 7 5  Zt
Kaglaff] ,  70 Zł
Ubrania męskie , 75 Zł
Paifa męskie „10G Zł

W ielki wybór fuler damskich i męskich

Jj. i S. EKM EK
Kraków, ul. Floriańska

I

Jeokena sty zeszyt, za lis to p a d

I L > E S I E C Z N ! K A
Ż Y D O W S M I L G O
pod redakcją dra ZYGMUNTA ELLENBERGA

z następującą rreścią (96 stron):

Edmund Stein: Idea pracy w  żydostw ie.
Wilhelm Fanek: M otyw y  biblijne w  „Panu Tadeu­

szu" M ickiewicza.
Majer Bataban: Stan Kahatu k raków s.1 i ego na

przełom ie X V II. i X V III. wieku.
N. M. Gelber: Żydzi a zagadnienie refoirmy Ż ydów  

na Sejmie Czteroletnim (dokończenie).
Chajim Arlosoroff: Żyd os iw o amerykańskie, rozdz. 

V I.: Intel:igencja, rozdz. V II.: Perspektyw y.
Izak Lewhi: W yższa  Uczelnia TaJm-idyczna w Lu­

blinie (z  cyklu: „W y żs ze  żyd. instytuty naukowe w  
Po lsce").,

Rachela Wischnitzer-Bemsteln: Lessei Ury, bojo­
wnik.

Jehuda Warszawiak: A. A. Kabak.
Jeremiasz Frenkel: Dzieje mistyki żydowskiej.
Ch. L ów : ,,M otyw y b'bujne w  twórczość, Kocha­

nowskiego".
M. Kanfer: Legenda o Antychryście.
Natan Eck: „C hew ra".
Leopold Rozner: Pojemność Palestyny.
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;ed. zt. 3. —  Zamówoen a do Administracja: W arsza­
wa, Rymarska 8, tełet. 25738. —  P rzesy łk i -pieniężne 
na konto P. K. O. 24768. —  Menora Sp. W yd. W a r­
szawa. —  Redakcja: Łódź, Piotrkowska 90, skrz. po­
cztowa 469 ,

HUMOIM P C lir/ C ? N Y
A r g l j a  w ( r ó d  m n r ó w  c e ln y c h

Johm Bulli: T y lko  zaipomocą zlo-tego klucza można otw orzyć bramy zamkniętej w yspy. C zy  przyniósł
go Pan ze sobą, parne Flandin?

ŁR E N IM E K AT A : w  Krakowi prow mii sięczn
w K rukowńe z odi oszen. do domu „
Na prowincji z przr sytką pocztowa „
ZagTanica 7 przesyłka pocztową „

ZŁ 6‘M) kwartał. Zl. 18‘Ot
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